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U granic Nadzmysłowości! 
-ci seans z dzie- 
dziny telepatji oraz 
Magnetyzmu leczni= 


Seans urządza Mieczysław Maszerek. — Bilety nabywać można w kasie Sali Koncert. od g. 10—1 i od 3 pop. 


ów czy też klas społecznych: do 
A| robotników", do „włościan i 


wiązania stosunków z firmami zagranicznemi i gdańskiemi, otworzyliśmy swój Oddział reprczen- 
tacyjny w Gdańsku, który powierzyliśmy firmie 


„specht i Werner” 


Gdańsk, Hundegasse 3l. 


i | postawicie 


Reprezentacja nasza w Gdańsku załatwia wszelkie czynności w zakres dotychczasowej 
działalności Towarzystwa wchodzące, jako to: finansowanie transportów, (import— export) Smaga- 
żysowanie towarów, elenie, ekspedycja, inkaso i t. p. 


Przy tej sposobności donosimy naszym klijentom, poszkodowanym przez pożar części ma- 


gazynów Towarzystwa „WARRANT*, iż począwszy od dnia 8 lipca 


wania za straty, spowodowane pożarem. 
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Przeminął dawno 
miodowy „bolszewizmu rosyj- 
skiego", głoszącego górnolotne 
hasła i urządzającego komedje 
„wszechwładztwa ludu". ` Dziś 
wszelkie rady delegatów robot- 
niczo - włościańsko - żołnierskich 
poszły w kąt, poszło więc w 
kąt rzekome „wszechwładztwo 
ludu“, a jego miejsce zajął des- 
potyzm i tyranja spisku przeciw- 
ludowego, trzymającego ten lud 
w ryzach za pomocą bez- 
względnego teroru, 

Przeminął też miesiac mio- 
dowy rządu ludowego w oswo- 
bodzonej od okupantów Polsce, 
rządu, wzorującego się na „bol- 
szewizmie* i głoszącego jego 
hasla, chociaż niby to wrogiego 
laktycznemu _„bolszewizmowi* 
rosyjskiemu. Przecież i ten 
„rząd ludowy“ uznawał tylko 
trzy uprzywilejowane kategorje 
ludności, „robotników“, „włoś- 
cian“ i „żołnierzy“, j ignorując, 
t. j. wyłączając za nawias życia 
politycznego i społecznego, 
wszystkich innych mieszkańców 
Polski. Na szczęście czy na 
nieszczęście, ów „rząd ludowy*, 
„robotniczo - włościańsko - żal- 
nierski*, okazał się bardzo wat- 
lym, nie dożył do końca mije- 
siąca miodowego i musiał się 
zadowolnić bez mała tygodniem. 
To, co zajęło jego miejsce, nie 
miało wyraźnego oblicza, balan- 
sowało z lewa na prawo * 7 
prawa na lewo i było zarów 


larząd Tow. Ake. 


- Nowa arystokracja. 


miesiąc |jednym z objawów, jako też 


jednym z powodów  zatrważa- 
jącej chwiejności i nieuchwyt- 
ności tego, co się nazywa 
Polską, a co dotychczas nie 
zdołało się określić i skonso- 
lidować: 

„Robotniczość”,  „włościań- 
skość* i „żołnierskość " w inter- 
pretacji, danej.im przez „rewo- 
lucję* rosyjską, a przeniesionej 
także na grunt polski, uległy 
gruntownej likwidacji i przeszły 
do historji. Miejsce ich zajęły o= 
rjentacje najzwykleiszego egoiz 
mu i zdzierania skóry z bliźniego 
swego. To nam pozwala rzucić 
okiem wstecz i przysmaki te, 
podawane na przynętę naiwnym 
i łatwowiernym, rozpatrzyć cał 
kiem spokojnie, ze stanowiska 
teoretycznego. 


* 
A więc, zgodnie z drogo-| 


wskazem, przyświecającym od|samianego z 


Wschodu, tylko 
włościanie i żołnierze”, Dla 
innych miejsca niema. 

Dawniej naród stanowiła 


tylko szlachta, tylko bene nati 
et possessionati (dobrze uro- 
dzeni i właściciele ziemi). 
Wszystko inne było tylko do- 
datkiem, albo jako własność 
szlachty, coś niby w rodzaju 
inwentarza dwunogiego, albo też 
jako przekupnie, zaspakajający 
niezbędne potrzeby jedynych 
SOSE kraju. 

oulatncie na zagrodzie był 


Rh. wyplacamy odszkodo- 


skladá. Totrarowych 
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„Warrant 


równy wojewodzie, oczywiście 
tylko w gadaniu i na papierze, 
bo w rzeczywistości musiał się 
wysługiwać „wojewodzie“ i słu- 
chać jego rozkazów, podobnie 
jak dziś zwykły „towarzysz, 
biorący niby udział we wszech- 
władztwie ludowem, bywa naj- 
częściej tylko narzędziem w 
rękach „wojewody“ czyli przy- 
wódzcy partyjnego. 

Dawniej uprzywilejowaną była 
mniejszość mieszkańców kraju, 
a znakomita jego większość na- 
leżała do upośledzionych. Dziś, 
naodwrót, dostaje przywileje 
obywatelskie większość, a mniej- 
szość zostaje wyłączoną poza 
nawias obywatelskości i spro- 
wadzoną do rządu tolerowanych 
pasorzytów. 


Boć przecie ci, co stają 
„z woli ludu polskiegs*, na 
czele „rzeczypospolitej ludowej“, 
zwracają się tylko do „robotni- 
ków, włościan i żołnierzy po- 
laków*. Według nich nie mogą 
być zaliczani do narodu, utoż- 
„ludem pracują- 


„robotnicy, |cym*, ani kupcy i ich pomoc- 


nicy, ani przemysłowcy i tech- 
nicy, ani właściciele miejscy i 
ziemscy, o ile nie są „włoś- 
cianami*, ani duchowieństwo, 
ani lekarze, ani prawnicy, ani 
urzędnicy, ani nauczyciele róż- 
nych stopni, ani uczeni, ani 
literaci i dziennikarze, ani ar- 
tyści, ani oficerowie i genera- 
łowie...... jednem słowem nikt, 
kto nie może się wykazać ze 
swoistego szlachectwa, polega- 
jącego na przynależności do 
trzech uprzywilejowanych stanów 


BĄ |do „żołnierzy*. 


Dziwnie cokolwiek wygląda 
„żołnierzy“ obok 
„robotników* i „włościan“, 
Przecież czasowe, choćby nawet 
kilkaletnie, służenie w wojsku 
nie uprawnia do uważania tego 
zajęcia zakiś osobny zawód czy 
też klase społeczną. W czasie 
pokoju „praca“ żołnierza jest 
chyba mniej ciężką, niż praca 
choćby nauczyciela, a w każdym 
razie nie jest wcale produkcyjną 
czyli wytworczą. W czasie zaś 
wojny praca żołnierza polega 
na czemś zupełnie innem, aniżeli 
praca robotnika i włościanina, 
bo niszczeniu tego, cy wypro- 
dukowali i nagromadzili inni 
ludzie. 

Jeżeli „żołnierze * mają sta- 
powić osobną klasę społeczną, 
w takim razie z nie mniejszem 
prawem możnaby utworzys taką 
osobną klasę społeczną także 
z młodzieży uczącej się i przy- 
gotąwującej się w cianu kilku 
lat do różnych zawodów. 

Zwracając się do „robot- 
ników, włościan i żołnierzy 
Polaków“, jako do jedynie 
uprawnionych obywateli, wy- 
łączamy za nawias i odma- 
wiamy obywatelstwa wszyst- 
kim tym mieszkańcom pań- 
stwa polskiego, którzy z tych 
lub owych względów albo sa- 
mi siebie nie uważają, albo 
też nie mogą być uważani za 
„polaków *. 

Wprawdzie „manifest* za- 
powiada „całkowite politycz- 
ne i obywatelskie równoupraw- 
nienie wszystkich obywateli, 
bez różnicy pochodzenia, wia- 
ry i narodowości*, oraz gło 
sowanie „powszechne, bez róż- 
nicy płci, równe, bezpośred- 
nie, tajne i proporcjonalne'; 
ale chyba jestto niekonsekwen- 
cja. Daleko konsekwentniej 
postępują ci, co, uznając za 
uprzywilejowanych i za takich, 
do ktorych się należy zwra- 
cąć, tylko „robotników, włoś- 
cian i żołnierzy, wszystkich 
innych mieszczą w upośledzo 
nej kategarji „burżujów*, po- 
zbawionych praw obywatel- 
skich. 

Niemieckie przysłowie gło 
si: „wer A sagt, muss auch 
B sagen“ (kto A mówi, musi 
powiedzieć także B). W alfabe- 
cie dziejów ludzkości dokony 
wa się to samo przez się, 
nietylko od A do B,ale także 
od A do Z. Kto postawi krok 
w pewnym kierunku, nie co- 


fa się, ale idzie ślepo coraz 
dalej, dopóki nie dojdzie do 
samego końta. 

Zapowiadając „dyktaturę 
proletarjatu*, musimy wycią- 
gać z tego wszelkie, jak naj- 
dalej idące wnioski... Wszyst- 
ko to, co włazi w drogę dzier- 
żącemu berło „dyktatury“ „pro- 
letarjatowi*, wszystko to, co 
mu jest niemiłe i niepożąda- 
ne, wszystko to powinno być 
usunięte. Stosuje się to za- 
równo do rzeczy i przedmio- 
tów martwych, jako też do 
ludzi. Nienawistny „proletarja- 
towi,, „burżuj“ nie powinien 
mieć pretensji, jeżeli go, jako 
wstrętnego „trutnia* i „„paso- 
żyta”, albo skażą na Śmierć 
głodową, albo też wprost zgła- 
dzą ze świata. Wszystko to 
przecież praktykuje się w bło- 
gosławionej krainie, która 
pierwsza urzeczywistnia w 
naszych oczach „dyktaturę pro- 
letarjatu*', 

Oczywiście ta sławiona 
„dyktatura proletarjatu** jest 
właściwie dyktaturą nie „„pro- 
letarjatu*, ale tylko jego 
zręcznych i ambitnych przy- 
wódców, którzy z początku 
za pomocą schlebiania tumo- 
wi, a następnie za pomocą 
terroru utrzymują się na po- 
wierzchni i mogą zaspakajać 
przedewszystkiemgswe własne 
zachcianki i dokonywać nad 
nieszczęśliwem społeczeństwem 
ryzykownych doświadczeń. 

Tego rodzaju „dyktatura 
praletarjatu* nie ma i nie 
może mieć nic wspólnego ze 
socjalizmem. Przeciwnie, po- 
budki, kierujące zarówno pro- 
wodyrami, jako też jednostka- 
mi z tłumu „prolętarjackiego** 
noszą na sobie charakter bur- 
żuazyjny** najczystszej wody. 
Chodzi o ogołocenie jednych, 
a o wzbogacenie drugich: 
Jedną kieszeń trzeba opróźnić 
dla zapełnienią drugiej. Po- 
dobna metoda postępowania 
nietylko nie wciela w życie 
postulatów socjalizmu, ale 
przeciwnie, coraz bardziej od 
niego oddala. 

„Jak dawniej rozbrzmiewa- 
ło z „Bożej łaski“, tak dziś 
nadużywamy wyrażenia „,£ 
woli ludu“, które to zresztą 
wyrażenie niektórzy kuglarze 
polityczni dołączali do tamte- 
go i panowali „z Bożej łaski 
iz woli ludu“. Wogóle „wo- 
la ludu jest rzeczą dosyć pro- 
blematyczna. No, ale objawia 
się ona podobno przy głoso- 
waniu z uznaniem zasady, 
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Fabryczny skład wyrobów wełnianych TRESZCZANSKIŁ, 


GLIKSMAN i 


Piotrkowska G3, 


S-ka znajduje się obecnie 


front, l-e piętro. 


większości. Jezeli zaś nie 
było głosowania, nie może 
być mowy o „woli ludu*. 

W czasach chaosu i bez- 
ładu ująć władzę w ręce mo- 
ga tylko „samozwańcy* i 
„izurpatorowie*. Nie powinni 
się oni zarzekać tej nazwy. 
Przeciwnie przyniesie im ona 
zaszczyt, jeżeli potrafią wy- 
prowadzić państwo i spole- 
czeństwo na drogę spokojnego 
rozwojn i ustąpią, kiedy istot- 
nie ujawni się „wola ludu“. 
Jeżeli jednak swoją gospodar- 
ką powięsszą tylko bozład i 
wamęt ściągna na siebie. za- 
miast błogosławieństwa, zło» 
rzeczenia i przekleństwo. 

Wylączne  uprzywilejowa- 
nie t zw. „proletarjatu“, z 
pozbawieniem praw wszyst- 
"kich innych mieszkańców kra- 
ju, nie godzi się chyba z za- 
sadą w iności i równości o- 
bywatelskiej. Toteż nie cho- 
dzi tu wcale o równość, ale 
tylko o upośledzenie i gnębie- 
nie. Ażeby zaś nie wypadła 
a rąk władza, zagarnięta bądź 
to podstępem, bądź. też gwałe 
tem. nie dopuszcza się do ob= 
jawienia .woli ludu“ w przy- 


jęty dotychczas sposób i roz- 
pędza się konstytuantę. 

Jeżeli mam wybierać mię 
dzy dwoma  despotyzmami, 
między despotyzmem jedno- 
głowego samowładcy, a mię- 
dzy despotyzmem wielogłowe- 
go tłumu, to wolę w każdym 
razie pierwszy. Jednogłowy 
despota jest uchwytny i odpo- 
wiedzialny. Za nieuchwytnym 
zaś i nieodpowiedzialnym des- 
potą wielogłowym kryją się 
zawsze jego również nieachwyt- 
ni i nieodpowiedzialni kierow- 
nicy. 

Dawna arystokaacja, lubo 
w gruncie rzeczy pusta, jałowa 
i krótkowzroczna, odznaczała 
się przynajmniej połyskiem ze- 
wrnętrznym, wykwintem i kiedy 
niekiedy rycerskością. Nowa 
arystokracja może zaimponować 
chyba tylko chamstwem i psią 
uległością wobec prowodyrów. 

Nie powinno być żadnej a- 
rystokracji, przoz samo urodze- 
nię uprzywilejowanej, a ponad 
całem życiem zbiorowem pos 
winna się unosić idea solidar- 
ności społecenej i wszecludzkiej. 


J. Baudonin de Oourteray. 


Ewolucja bolszewizmu. 


W antybolszewickim obozie ca- 
łego śwłata zastanawiają się obec- 
nie wszyscy, czy przy nowym kie- 
runku gospodarczym, zainicjowa- 
nym przez rząd sowiecki w Rosji 
idzie o zasadniczą zmianę polilyki 
tegoż rżądu, czy tylko o szereg 
zarządzeń taktycznych, których ce- 
lem jest dalsze konsekwentne dą- 
żenie do urzeczywistnienia ideałów 
bolszewickich. 

To samo pytanie jest obecnie 
przedmiotem seysji i sporów także 
i w obozie komunistycznej między- 
narodówki, Sam Lenin wytężał 
całą energję w długotrwałych i cza- 
sem bardzo gwałtownych dyskus- 
jach ze swymi przeciwnikami z ra- 
dykalnego odłamu komunistów, by 
ich przekonać, że ustąpienie żąda- 
niom wolnego handlu i wolnej go- 
spodarki jest konieczne tylko dla- 
tego, bo inaczej byłoby niemożliwe 
utrzymanie nadal najważniejszego 
postulatu komunistycznego, miano- 
wicie dyktatury proletarjatu, albo 
raczej dyktatury partji komunisty- 
cznej. Podkreśli przytem Lenin, 
że mie można liczyć na bliską czyn- 
'ną pomoc rewolucji wszechświa- 
iowej. r 

Komuniści mtszą zatem uzgo: 
dnić swą taktykę z istniejącymi 
faktycznie stosunkami klasowymi i, 
szczególnie w Rosji, uwzględnić 
dostatecznie interesy przeważające- 
go liczebnie włościaństwa. i 

Przy innej sposobności zazna- 
czył Lenin, że przyczyny nowych 
zarządzeń rządu sowieckiego nie 
należy szukać w zmiauie ich poli- 
tyki, a są one spowodowane jedy- 
nie koniecznością wybrnięcia z 0- 
becnej beznadziejnej sytuacji. Je- 
żeli przeciwnicy komunizmu przy: 
taczają ten fakt na dowód, że rząd 
sowiecki nie bierze tej zmiany kur- 
si na serjo, to w tym wypadku nie 
mają racji, należy raczej mieć na- 
dzieję, że nowe te przepisy należy 
uważać jako zaczątek zupełnej zmia- 
ny kursu dlatego właśnie, że po- 
dyktowała je twarda konieczność, 
która może zmusić bolszewików i 
do dalszych ustępstw w tym samym 
kierunku. 

pytanie: Zasada czy taktyka? — 
jest ostatecznie w tym. wypadku 
pytaniem  czysło  akadeimickiem. 
Można je pozostawić bez odpowie- 
dzi, a zadowolnić się stwierdzeniem, 
że od tego dnia, kiedy nagle w 
czasie rozruchów w Petersburgu i 
Kronsztadzie pojawiła się owa o- 
deźwa, podpisana przez Kalinina i 
Zinowjewa, zwiastująca zniesienie 
slosówanego dotychczas systemu 
jekwfzycji zboża i wprowadzenie 


podatków w naturze — od tego 
dnia tedy nastąpił faktycznie decy- 
dujący zwrot w polityce gospodar- 
czej rządu sowieckiego, a poszcze- 
gólne zarządzenia, charakterystycz- 
ne dla tej zmiany, przedstawiają 
nieprzerwany, logiczny system, któ- 
rego każde ogniwo wynika z po- 
przedniego i łączy się z następnem. 
Jedno tylko jest niepewne: czy mia- 
nowicie ten nowy zwrot nie nasin- 
pił zapóźno i czy zmiany będą 
prowadzone w tem tempie, by jesz- 
cze na czas powstrzymać katastrofę. 


Niedawno omawialiśmy na tem 
miejscu znaczenie dekretu o podat- 
kach w naturze, o ile wtedy dały 
się zbadać jego prawdopodobne 
przyczyny i skutki. Aż, do kwie- 
tnia b. r. upierał się rząd bolsze- 
wicki przy poglądzie, że cały han- 
del, zwłaszcza Środkami żywności i 
surowcami, ma pozostać w ręku 
państwa i starał się zmusić chłopa, 
by ten oddawał państwu wszystkie 
nadwyżki swych zbiorów. Chłopu 
zostawiano tylko tyle — a czasem 
i mniej — ile potrzebował konie- 
cznie ma przeżycie i na zasiewy. 
Metoda ta doprowadziła jednak do 
zupełnego fiaska, i to tak prakty- 
cznego jak i politycznego. Chłop 
przyzwyczajał się coraz bardziej, 
ograniczać zasiewy tylko do ko- 
niecznego minimum, stosował po- 
prostu wobec rządu taktykę bier- 
nego oporu i bronił się wszełkiemi 
siłami, często rewolucją całych ob- 
szarów, przeciw rekwizycji przymu- 
sowej. Wreszcie musieli przywód- 
cy bolszewizmu skapitulować, czę- 
ścią z obawy zupełnego zużycia 
swych sił i armji w tej ciągłej wal- 
ce, częścią zaś z przekonania O 
praktycznej bezskuteczności dotych- 
czasowego systemu. Gdy bowiem 
na wyżywienie mas robotniczych w 
miastach, aparatu urzędniczego i 
armji konieczne było conajmniej 
400 miljonów pudów zboża, to na- 
wet stosując przy rekwizycjach te- 
ror wszelkiego rodzaju, udało się 
w roku gospodarczym 1920-21 uzy- 
skać zaledwo dwa i pół miljona 
pudów. 

Świadomość tych taktów spro- 
wadziła wreszcie stanowczy zwrot, 
Nowy system podatków w naturze 
różni się od poprzednięgo tem, że 
na przyszłość będzie chłop musiał 
się liczyć z pewną ilością płodów 
rolniczych, które ma oddać pań: 
stwu w formie podatku, resztą zaś 
zbioru będzie mógł swobodnie roz- 
porządzać. Dekret o podatkach w 
naturze opiera się na założeniu, że 
rząd sowiecki spodziewa się w bie- 
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osiągnąć już nie 400, a tylko 240 
miljonów pudów zboża. 

Badź co bądź nie moga się 
przywódcy rządu bolszewickiego 
łudzić, że nowe to zarządzenie 0- 
siągnie natychmiast zamierzone sku- 
tki. Przedewszystkiem ukazało się 
ono zapóźno, by jeszcze w bieżą- 
cym roku gospodarczym mogło 
spowodować istotny wzrost produ- 
kcji. Następnie, jak przyznaje ©- 
twarcie prasa sowiecka, rozporzą- 
dzenie to nie dotarło jeszcze do 
większej części państwa, zwłaszcza 
właśnie do obszarów rolniczych, le- 
żących zdala od centrów rządu. 
A nawet tam, gdzie włościaństwu 
oznajmiono nowy system oddawa- 
nia podatków rolnych, zajmie ono 
z pewnością na razie stanowisko 
wyczekujące, nie dowierzając znie- 
nawidzonemu rządowi i jego fun- 
kcjonarjuszom. Mnożą się donie- 
sienia, że włościaństwo odnosi się 
już teraz równie niechętnie do 
przewidzianej na jesień przymuso- 
wej egzękucii podatku w naturze, 
jak do dotychczasowych rekwiżycji. 

Wobec tega posiada wprowa- 
dzenie podatku w naturze jako ta- 
kiego, na razie mniejsze praktycz- 
ne znaczenie, niż skutki i objawy 
uboczne z niem związane. Wpro- 
wadzenie podatku w naturze musi 
w konsekwencji doprowadzić do 
zerwania ze wspomnianą już zasadą, 
wedle której cały handel wewnę- 
trzny był znacjonalizowany. Mu- 
siało mianowicie nastąpić częściowe 
wprowadzenie zasady wolnego han- 
dlu, zarowno ze względu na lud- 
ność miejską, jak i na włościań- 
stwo, F ży 

Rezygnując z” usiłowań otrzy” 
mania GOLI przymusu tych ilości 
płodów rolnych, których potrzebo- 
wał na wyżywienie miast i armji, 
musiał sie rząd „sowietów à zrzec 
wogóle zaopatrywania ludności Cy- 
wilnej miast, choćby tylko w do- 
tychczasowych minimalnych rozmia* 
rach. To też w maju b. r. zarzą: 
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dzono zniesienie państwowej. apro: |ladowym komisnrjatem abrowiza- 
wizacji miejskiej nidności cywilnej |cyjnym a „centrosojuzem* koope- 
za wyjątkiem Petersburga, Moskwy, |ratyw zawarto układ, na mocy któ- 
Kronsztadu i przemysłowego okrę:jrego kooperatywy mają nabywać 


gu w Iwanow-Wozniesiensku. 


Zarazem musiano naturalnie dać 
ludności miejskiej możność zaopa- 
trywania się w środki żywności na 
własną rękę. Musiał tedy rząd so- 
wiecki zgodzić się na wprowadze- 
nie wolnego handlu drobnego i 
wymiennego oraz na otwarcie zam- 
kniętych dotąd i zakazanych targów 
publicznych. W dalszym ciągu jest 
jednak narazie wzbroniony prywa- 
tny handel hurtowy, czyli — w ter- 
minologji bolszewickiej — „skupo- 
wanie zboża i środków żywności 
dla lichwy i spekulacji”. 


. Z drugiej strony jednak, o ile 
nowa ustawa miała stanowić dla 
włościaństwa podnietę zwiększenia 
produkcji, musieli bolszewicy dać 
temu włościaństwu inażność odpo- 
wiedniego wykorzystania nadwyżek 
produkcji przez wymianę na sprze- 
ty roinicze i wyroby przemysiowe. 
Jednak i samo państwo bolszewit- 
kie jest obecnie zainteresowane w 
rozwoju wewnętrznego handlu hur- 
townego, który wprawdzie wobec 
dewaluacji pieniędzy sowieckich na 
razie musi się ograniczyć do tran- 
zakcji wymiennych. Rząd musi bo- 
wiem wszelkiemi siłami dążyć do 
otrzyimania nadwyżek produkcji wło- 
ściańskiej drogą wewnętrznej wy- 
miany towarów, wiedząc z doświad- 
czenia, iż nie może liczyć nawet 
na otrzymanie całego podatku na- 
turalnego, któryby zresztą i tak nie 
wystarczył na potrzeby państwa so- 
wietów. 

Ponieważ rząd bolszewicki nie 
mógł się zdecydować na wprowa- 
dzenie prywatnego handlu hurto» 
wnego, a dawne zaufanie do pań- 
stwowych czynności handlowych 
komisarjatu dla aprowizacji prze- 


od chłopów w drodze kupna lub 
zatniany całą produkcję rolną, któ- 
rej ten chce się pozbyć, Koone- 
ratywom oddano w tym celu do 
dyspozycji wszystkie państwowe 
zapasy towarów. Term samem zwol- 
niono kooperatywy rosyjskie czę: 
ściowo z ograniczeń państwowych, 
nałożonych im poprzednio, chociaż 
wszechrosyjski centralny komitet 
wykonawczy zastrzegi sobie prawo 
mianowania w dalszym ciągu człon- 
ków zarządów kooperaiyw, a ludo- 
wy „komisarjai- aprowizacyjny po- 
siada w dalszym ciągu prawo nad- 
zofu i kontroli, 


Ale jeszcze wtedy, gdy dopie- 
ró obradowano nad rowemi za 
rządzeniami, powiedzial Lenin o- 
twarcie, że wątpi, czy kooperaty- 
wy dorosły do tego ogromnero, 
poruczonegó im zsdania, wskutek 
zniszezenia ich inslyiucji i urza 
dzeń ciąvłych walk z rządem 
sowieckim, Wskutek tego już te- 
raz zastanawiają się sfery rządn» 
we nad wprowadzeniem prywatie- 
go handlu hurtowego, na razie w 
formie handla komisyjne o, a na 
pstatnim kongresie moskiewskim 
rosyjskiej partji komunistyqznej 
wystąpił najpoważniejszy bolsze- 
wieki ekouomista Miljutin z wnio- 
sktem by nie robić trudności ssu- 
pującym produkty rolnicze, gdyż 
popierają oni lokalną wymianę to- 
warów. 


Wobec dewaluacji papierowych 
pieniędzy rosyjskich, która po- 
wstrzymuje chłopa od sprzedazy 
swych produktów za gotówke, sta- 
nowi dostateczny zapas potrzeb- 
nych chłopu wowarów pierwszy | 
zasadniczy warunek, by i te pla 
ny rządu sowietów ie upadły tak 


padło, poruczono to zadanie znów |jak wszystkie dotychczasowe, 


kooperatywom rosyjskim. Między 


Odparcie zarzutów sowieckich. 


Odpowiedź rządu polskiego na notę Czyczeryna. 
państwa rosyjskiego lub części jego) stwierdzić należy, że obawy rzą: 


WARSZAWA, 15 (Pat). Na 20- 
tę rządu sowieckiego rząd polski WJ” 
slaf uastępującą odpowiedź 11750 
lipca. 

Otrzymawszy notą pana komisa- 
rza ludowego do spr. zagr. z dnia 
4 lipca r. b, rząd polski uważa za 
konieczne powrócić do treści noty 
swej z dnia 16 maja, w której wy- 
tażnie było powiedziane, że istnie- 
jące w Rosji czynniki prowadzą 
jednocześnie dwie akcje, Jedną, 
zmierzającą do zaszkodzenia polsce 
przez agitację, mającą na celu de- 
zorganizacię jej ustroju państwowe- 
go. druga, udzielającą rządowi so- 
wietów bezpodstawnych informacji 
i wywołującą z jego strony protes- 
ty, powodując zbyteczne i szkodliwe 
tarcia pomiędzy sąsiadującemi pań- 
stwami, które są w trakcie nawią- 
zywania stosunków pokojowych. 
Btwierdzając powyższe, rząd polski 
wyraził przekonanie, .że rzad nie be- 
dzie nadal przywiązywał wagi do 
informacji, których wyraźną tenden- 
cją jest zadraśniącie stosunków pol- 
sko-rosyjskich w chwili ich normo- 
wania, natomiast. że przez powstrzy- 
mywanie niezgodnych z traktatem 
ryskim działań niektórych swych or- 
gańów przyczyni się do nawiązania 
dobrych stosunków sąsiedzkich, na 
rozwoju których obu państwom w 
jednakowej mierze zależeć powinno. 
Rząd polski z ubolewaniem stwier- 
dzić musi, że powyższy punkt wi- 
dzenia nie znalazł uznania u rządu 
RSFSR. Nota z dnia 4 b. m. jest 
tego najlepszym dowodem, gdyż gą- 
wiera ona cały szereg zarzutów, nie 
opartych na żadnych faktycznych 
danych, a w niektórych wypadkach 
mających za podstawą wręcz mylne 
informacje. Pragnąc wyprowadzić 
rząd rosyjski z błędów, w które w 
powyżej wskazanych celach wpro- 
wadzili go jego informatorzy, rząd 
połski stwierdza co następuje: 

Nie jest prawdą, aby od chwili 
ratyfikacji traktatu ryskiego rząd 
polski popierał lub tworzył jakie: 
kolwiakbądżź organizacje, mające na 
celu walkę zbrojną z Rosją, bądź 
czyniące zamach na jej całość tery- 
torjalną, bądź przygotowujące obs- 
lenie jej ustroju państwowego Inb 
społecsnego droga gwaltu, Read pol- 
ski nie'popiera też Żadnej organi- 


żącym roku gospodarczym 1001-32 | zacji, przypisującej sobie rolę rządu 


terytorium. Zgodnie z tem stano- 
wiskiem organizacje takia z chwilą 
ratyfikacji traktatu pokojowego zo- 
stały rozwiązane i część osób, bio- 
rących w mich udział, opuściła tery- 
torj um polskie, Pozostali korzystają, 
jako osoby prywatne, z prawa azylu, 
uznanego i przyjętego przez wszyst- 
kie ludy cywilizowane. Co sią ty- 
czy specjalnego komitetu reewakna- 
cyjnego rosyjskiego, to komitet ten 
nie istnieje, gdyż został zlikwido- 
wany dnia 28 kwietnia t, j. przed 
ratyfikacją traktatu, © czem rząd 
bolsz, został oficjalnie zawiadomiony. 
W tym samym terminie nastą- 
piła likwidacja misji dyplomatycz 
nej rosyjskiej rząlu antysowiee- 
kiero. W tym stanie rzeczy 
twierdzenie, że w ciągu ostatnich 
kilku miesięcy komitet polityczny 
rosyjski dziala otwarcie i urzędo- 
wo* jest pozbawione wszelkiej 
podstawy. Nie jeąt też zgodne 
z rzeczywistością „doniesienie, że 
świadectwa i dokumenty, wydawa- 
ne przez omawiave organizacje, 
gą uważane przez rząd polski za 
ważna. Przeciwnie: rząd polski 
nie uznaje żadnych doknmentów, 
pochodzących od organizacji an- 
tysowieckich i nawet wydał swym 
órganom zakaz wizowania pasz= 
portów, wydawanych przez nie. 
Na błędnych również informacjach 
oparte jest twierdzenie, że dawal 
żołnierze grup Sawinsowa, Bala- 
chowicza, Peremykżna itd., nie- 
glyś interuowoni, obecnie wy- 
puszczeni zostali ua wolaość, W 
złocie uio podobuegżo niema 
miejsca. Resztki oddziałów woj» 
skowych wymienionych grap są 
nadal internowate, a opieka nad 
uimi powierzówa jest jadnemu z 
mipisterjum ywilnych, Wobec 
czego upada zarzut, jakoby obozy 
ta były puuktem, w którym wła 
üze wojskowe polskie koncentru- 
ją | uzupełniają uuwe tormacje 
Wojskowe, Hawua tylko część 
uternowanych żołnierzy jest bra- 
na do pracy na roli, lub tworząc 


drużyny nczeslniczy w robotach 
puwieznych, pozostając zawsze 
pou dozorel kompetentnych Madz. 
Lrużyny twbotutoze gy tuztżycowe 
ze całym kraju 4 ms wywolują 
nigócie Hien gkoji, wulęc 6LEgU 


da sowietów w tym względzie sa 
nieusprawiedliwione. Nie jest też 
zgodne z rzaczywistością to, co 
w nocie powiadziano o roli pul- 
kownika Dowolno-Sołohuba. Mig- 
dzy inneml oficer ten nigdy nia 
pełmił funkoji adjotanta ministra 
wojny, 

Przechodząc da kwastji orga- 
nizacji, zwanej przez rząd s0- 
wiecki „Związek ludowy obrony 
ojczyzny i wolności* oraz do sto- 
sunków, łączących ten związsk z 
różnemi osobistościami pośród e- 
migracji rosyjskiej rząd polski 
zaznacza, że organiżacja taka nie 
]88t mu zuana. - 


Rząd polski wie tylko og ist- 
pieniu rosyjskiego komitetu opie. 
ki, na czele którego stoją ludzie, 
dalecy od spraw politycznych | 
mający na oalu jedynie tylko po- 
moc ciężko dotkniętym przez los 
rodakom, 

Rząd polski przyczynia się do 
tej filantropijnej pomocy ze wzglę- 
dów watury humanitarnej i to jest 
najprawdopodobniej źródłem wer- 
sji o wielkich sumach wyaaygne- 
wanych. W istocie jednak pomoc 
rządu polskiego jest stosowana w 
nierówoia skrowniejszym zakresie, 
W tym stanie rzeczy zarzuty,skie- 
rowane przeciwko rządowi pol- 
skiemu, jakoby podtczymywał ak- 
cję grup politycznych, skierowana 
przeciw rządowi sowietów, należy 
uznać zu pozbawione. wszelkiej 
podstawy,  Przeciwovie: odjęcie 
wszelkiego zabarwienia politycz- 
Lego omawianym formacjom już 
przed ratyfikacją traktatu, a nas 
stępnie szybka ich likwidacja, 
Świadczy wymownia o skrupulat- 
ności z jaką rząd polski stosuja 
sią da przyjętych ua siebie zobo: 
wiązań, 

Natomiast rząt polski nio pos 
nosi 1 ponosić nie może żadnej 
odpowiedzłalnośći za to, co síg 
dzieje na tergtorjum rosyjskiem, 
gdyż żadnych zobowiązań w tei 
mierze nie zaciagaŁ Na skutek 
tego rząd polski ale moża przed- 
sięwziąć nic w związku yo skar- 
sami rządu rosyjskiegą, z gbóryci 
wyka, Ze ua terepje Rosji były 
przjelowana bowatanię x mia 
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maszyn i warsztatów, pożary itd. 
którym to czynom zapobiegła nzni- 
ność władz sowieckich, ale rzad 
polski katerorvcznie mnsi 7aprze- 
czyć, Jakoby władze polskie waj- 
skowe zasilały fan ruch w jaklej- 
kolwiekbadź drodze, w szczegól* 
ności jakoby e strony jenero 7 
oficerów nolskich hvlę ezvnione 
nłatwienia przy przewnżenii nrzez 
vranice rosyjska substannii trnia- 
ofch. Rzad rossiski padł to naj- 
widoczniej ofiarą niesumłennago 
informator. 

Rząd polski nodalac nowrża”e 
wrjaśnienia podkreślić musi zů- 
pelną zendność zanatrywań swych 
z rządem rosyjskim w jezo dąże- 
niach, zmierzających do nsłalenia 
stosunków przyjaznych ze wszyst- 
kiemi państwami. Rzą1 polski, za- 
równo jak rząd rosyjski, ma nie- 
zmiennie na celn ustalenie 1 u- 
mocnienie stosunków pokojowych 
z Rosją, opartych na traktacie 
ryskim i odpowiadających wedłny 
jego najaołebazezo przekonania, 
zasadniczym dążeniom obu naro- 
dów. 

Ożywiony takimi zamiarami 
rząd polski, wbrew twierdzeniom, 
zawartym w nocie, zaproponował 
w chwili ratyfikacji traktatn mo- 
żliwie szybkie nawiązanie nor- 
malnych stosunków dyplomatycz- 
nych 1 zaprosił misję sowiecką z 
p. Karachanem na czele z chwilą, 
gdy tylko zdołał zakończyć przy- 
gotowania natury technicznej. Z 
tem większą przykrością rząd pol- 
ski musi wskazać rządowi sowiec- 
kiemu na poważne niedokładności 
w wykonywaniu traktatu, których 
ciągle dopuszcza sią rząd sowiec- 
ki i jego władza, a mianowicie: 

Pomimo możliwie najściślej- 
szero wyznaczenia linji granicz- 
nej w traktacie (art. 2) oddziały 
sowieckie nada! zajmują pewno 
miejsoowodci, przypadające we- 
dług brzmienia tego art. Polsce. 
Niedość tego, linja graniczna jesi 
bardzo często przekraczana prze? 
podjazdy sowieckie, które pusto- 
szą okolice, a niektóre miejsco- 
wości fak np. Karczma - Azacin, 
miejscowość Agatka w pow. Stol- 
pećkim, zostały siłą zajęte w 0- 
statnich ezasach i pomimo prote- 
stującej noty z dnia 28 czerwca 
r. b., dotychczas mie Są jeszcze 
ewakuowane, 

Rząd polski, pragnąc polubow- 
nie załatwić zajścia tego ródzajn, 
zaproponował powołanie komisji 
mieszanej do załatwienia sprawy 
granicznej, Pomimo jednak zasad- 
niezej zgody rządu rosyjskiego i 
podpisania ukladu w tej mierze 
dnia 1 czerwca przez delegatów 
obu stron, z powodu niewyzna- 
ozenia przez rząd rosyjski pełno- 
mocników do tych komisji, zabra- 
nia ich nie odbywały się przez 
miesiąc z góry. 

Art. 5, da skrupulatnego wy- 
pełniania którego rząd rosyjski 
przywiązuje tak wielką wagę. nie 
jest przez niego zupełnie ohser- 
wowany. Rząd polski posiada bro- 
szury i odezwy, wydane w ostat- 
nich Qzasach przez urzędową in- 
stytucją rosyjską, której zadaniem 
jest sianie demoralizacji zarówno 
w armji polskiej jak wśród lud- 
ności cywilnej. Rząd polski wie 
też © Sumach, asygnowanych ua 
‘agitacja wyWrotown w Polsce, i o 
drogach, któremi sumy te do kraju 
usiłują sią dostać, oraz o oddzia- 
łach wojskowych w Rosji, orga- 
nizowanych pod hasłem„oderwania 
terytorjum od Rzeczypospolitej*. 
Ośrodkiem tej roboty, prowadzonej 
głównie przez rząd Ukrainy 80 
wieckiej, ale przy wydatnej po- 
mocy rządu rosyjskiego, są Human 
„i Winnica, skąd przez pogranicze 
„Politbiura*,„Osoboddiełę*,„Osob- 
posty ”,„Osobagitpunkty* wysyłani 
są grupami po 10 do 15 agitato- 
rzy, zaopatrzeni w fałszywe do- 
kumenty, przeważnie polskie, czes- 
skie lub amerykańskie. Auitatorzy 
ci zaopatrzeni są obficie w pa- 
piery wartościowe, przeważnie w 
akeje i obligacje przedsiębiorstw 
zaerapicznych, znacjonalizowa- 
nyoh w Rosji, które to papiery 
usiłują spieniężyć. Na czele in 
stytucji prowadzących agitację 
stoi komunist, „Agitkuloswit*przy 
„Osobomodziele” w Kamieńcu, 
znajunjący się pod kierunkiem p. 
Przybyszewskiego (Z Wydziału 
tego rozsyła Się ua terfeme po- 


niszczenie | Tolskim broszury, które wzywają 


ludność do oderwania swero ta- 
rytorjum od Polski I przyłączania 
dą Tkrainy 1 Rosii sowieckiej. 
Naczelnikiem „Polifbiora* przy 
„Osobomodńziełe* w Jarmolińrach 
jest p. Głoszenko a zastepcą iero 
p. Jaworski. Naszelnikiem „Oso- 
hoasit" w Hosłatynia jest pan 
Malinowski z Rrońów, Wadłne 
posiadanych rejestrów nrzez pun- 
kfy te nrzesłano da Polski około 
300 agitatorów, T.iteratnre arita- 
cyjną przysyła się prze specjalny 
transportowy punkt aoitacyjny wa 
wsi Germakówka w rejonie Hu- 
siątynła. Aeltaforzr, o których 
mowa wyżej, byli specjalnie ksztalt- 
ceni w Humanim, "dzia przy Jo- 
wództwie brygady przy nl. Miko- 
łajewskiej znajdnje się szkoła 
propagandy. 

Rząd pelski został poinformowa 
ny o istnienin znpełnie konkretnych 
planów, mających na celu zaatako- 
wania Galicji przez specjalnia w tym 
rolu stworzone oddzialy; składaiace 
sie z obywateli Ukrainy sowieckiej 
i dezerterów malicyfskichh W 0- 
mielnikn dnia 18 maja np. znaido- 
wał się oddział taki pod dowódze 
twem kapitana Szeremietiewa, 7a- 
daniem tego oddziału miało być u- 
tworzenie kadry w celu organizo- 
wania powstania w Galicji Wschod- 
niej.  Analogiczny oddział konny 
pod dowództwem byłego oficera ar- 
mji austry'aokiej znajdował się w 
tym samym czasie w Hnmanin. Dla 
poparcia tych zanierzeń odbywały 
się w Humaniu mityngi, na których 
p. Zatonski wypowiadał przemówie- 
nia podbnrzające przeciwko Polsce i 
zachęcające do niezwłocznego atakn, 
B w szczególności do przekroczenia 
rzeki Zbrncza w celu wzniecenia an 
typolskiego powstania, Powstańcy 
mieli zwrócić się © pomoc do so- 
wieckiej Rosil 1 Ukrainy i mieli o- 
oczywiście niezwłocznie ją otrzymać. 
Przygotowania były tak daleko po- 
snunięte, że oddziały, o których mo- 
wa, otrzymały świeże umundurowa 
nie oraz amunicę w ilości pó 250 
naboi na karabin i po 2 karabiny 
maszynowe na każdą kompanję pie- 
choty. < 

Na terenie Rosji sowieckiej pró- 
wądzona jest bardzo nodobna akcja 
Rząd polski musi pódkreślić z enłym 
naciskiem, że „Rewkom*, przezna- 
czony do objącia władzy w Polsce 
na wypadek zajęcia Warszawy w 
rokn zeszłym, dotychczas nie został 
rozwiązany; przeciwnie p. Marchiew 
ski wykazoje bardzo intensywną 
działalność w Smoleńsku, tworzące 
t zw, „Kursa polskich czerwonych 
komunardów*, które obecnie funkcjo- 
nują w Moskwie. Kursy te posia- 
dają obecnie trzy równoległe oddzia- 
ły: dla piechoty, jazdy i artylerji, 
Aczkolwiek po ratyfikacii traktatu 
pokojowego z tytułu tych korsów u- 
snnięto słowo „Polski“, w istocie 
jednak nic się nie zmieniło i nadal 
dezerterzy polscy i polscy komuni- 
ści kursy te prowadzą. Adjntantem 
kursów jest p. Malicki, sekretarzem 
p. Berebriański, komisarzem p. Ko- 
łoszejko, a pomocnikami jego p. 
Długołęcki i Frankowski. Dowódcą 
kompanji jest p. Rychlewski, zde- 
gradowany oficer 4 pułku legjonów, 
Dowódcami plulonu są p. Borowski 
ze Lwowa, p. Kowalewski z War- 
szawy i t, d. Stwierdzono przytem, 
że dowództwo kursów, odczuwając 
brak fachowych sił, w drodze przy- 
masowej zmuszało jeńców polskich 
do zajmowania stanowisk. Z krót: 
kiego tego wyliczenia widocznem 
jest najzupełniej, 2e rząd rosyjski 
nie stosował się do wyraźnego brzmie- 
nia att. 5 traktatu i kontynunje swą 
działalność antypolską. 

Art, 6, dotyczący opcji, wykony- 
wany jest z prawnego punktu wi- 
dzenia nieściśle, na co już rząd pol- 
ski zwracał uwagą rządu rosyjskie 
go w nocie swej z dnia 1-go lipca 
zresztą bez żadnego skutku. 

Repatrjacja, przewidziana przez 
art. 9, prowadzona jest ze strony 
Rosji w ten sposób, że rząd polski 
był zmoszony zawiesić ekspedycję 
jeńsów rosyjskich, gdyż wytworzyła 
się zbyt już rażąca różnica między 
ilością jeńców, odesłanych przez Fol- 
skę z jednei strony, a Rosję i U- 
krainę z drugiej, 

Wbrew brzmieniu art. 10, doty- 
czącego amnestji, nie jest ona w na- 
leżytej mierze stosowaną do obywa- 
teli polskich, znajdujących się w Ro- 
sji. Rząd polski jest w posiadaniu 
nazwisk osób, które nie znaj lują się 
jeszcze ma wolnej stopie, aczkolwiek 
powinni korzystać me zzezególuych 


Soboła 


przywilejów, lako dawni wsnółpra- 
cownicy przedstawicielstwa Polski. 

Komisia reewaknacyjna, specjalnie 
przewidziana przez art. 111 15, 
której działalność, zgodnie z brzmie- 
niem traktatn, miała się rozpocząć 
w 6 tygodni od daty ratyfikacji, do 
dnia dzisiejszaco nie uzyskała zgo- 
dy rzadu rosyjskiego na przybycie 
da Moskwy, pomimo, ża rzad nol- 
ski w szeregu not, dnatowanrch 17 
i 30 czerwca. oraz 4 lipen zwracał 
rządowi rosyjskiemn nwago na po- 
ważne niedogodności, wynikające z 
tego jego stanowiska, Rosyjska de- 
legacja do komisji rozrachunkowej, 
przewidzianą przez art. 1 i 18, po- 


mimo zaproszenia rządu polskiego; | 5 


zgodnie z terminem, wyznaczonym 
na 6 tygodni od nity ratyfikacji, do 
Warszawy nie. nrzybyła, 

Powyższe fakty wskazują dobit- 
nie, że najlepsza wola rząda pol- 
skiego przy ścisłem wykonanin trak- 
tatu ryskiego, który, iak powyżej 
zaznaczono, służyć winien za pod- 
stawe współżycia sąsiedzkiego na- 
rodów, jest tamowana przez rząd 
rosyjski, który nie wykaznje chęci 
do skrupulatnego wykonywania przy- 
istych na siebie zobówiązań Pomi- 
mo wszystkiego wyrażam jednak na- 
dzieją, że stwierdzonej tu lojalności 
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rządu polskiego odpowie anslociocz- 
ne stanowisko rządu rosyjskiego, co 
przyczyni się niewątpliwie do ntrwa- 
lenia stosunków pokojowych. 

Przechodząc wreszcie do wyra- 
żonego w nocie życzenia. rządu ro- 
syjskiego, aby konisja, w której 
braliby udzial przedstawiciele Rosji, 
Białorusi i Ukrainy łącznie z przed- 
sławicielami rządu polskiego, prze- 
prowadziła likwidację omówionych 
wyżej instytucji, oraz dokonala wy= 
dalenia osób z polskiego terytorjum. 
Rząd polski stwierdza, że pierwszy 
nel, do którego projektowana komi- 
sią miałaby być powołana, został jnż 
łokonany przez władze poskie; ©0 
» zaś tyczy drugiej, to rząd pol- 
ski sam tylko jest w stanie osądzić, 
kto z prawa azylu korzystać może, 
czyj pobst . na terenie Polski jest 
dla państwa niebezpieczny i kto ja 
ko niepożądany cudzoziemiec wyda- 
lony być winien. Zgodnie z tem 
stonowiskiem rząd polski powstrzy- 
muje się od szczególowego rozpatry: 
wania życzenia rządu rosyjskiego, 
zawartego w zakończeniu jego noty, 
gdyż życzenie to nie może być wo- 
góle przedmiotem dyskusii wówczas, 
gdy w grę wchodzą dwa państwa 
suwerenne, 

Min. spraw zagran, Skirmunt, 
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Odroczenie sprawy górnośląskiej? 


BERLIH, (5-vo lipca (Pat) Rad. Dzisiejsze 
pisma niemieckie zamieszczają szerey depesz 
z Bazylei i Genewy. weńłiug których na wnios 
sek komisarza an ielskiego podobno rozsiczy' 
gnięcie srawy górnośląskiej ma być znowu 
odroczone do jesieni. Depesze te donoszą, ja- 
koky rząd włoski miał się zgodzić na ten 
projekt. 


PARYZ, 15 lipca (Pat) Rad. Dzienniki po= 
dają, że nie doszło dotychczas do porozumie- 
nia między komisarzami angiefsrim, f: ancu- 
skim i wioskim w Sprawie przeprowadzenia 
aranicy nolsto-niemiecziej na spornem tery- 
torjum Górnego Slącka. Komisarze ci ograni- 
czyli się jedynie do wygojowania dia swych 
rządów projektu. Rządy zaś utwerza komisję, 
złożoną z rzeczoznawców, która przedłoży 
swoje uchwały jeszcze przed zwołaniem rady 
najwyższej. 


BYTOM, 15 lipca (Pat). Angielski ambasador w Paryżu lord 
Haries otrzymał od Forsing Ofies polecenie zakomunikowania rządo- 
wi francuskiemu, iż rząd angielski zgadza się ostatecznie na propo- 
zycję wysłania na Górny Sląsk komisji rzeczoznawców, celem defini- 
tywnego ustalenia granicy polsko-niemieckiej. Komisja rzeczoznawców 
ma się udąć natychmiast na Górny Sląsk, aby jeszcze przed konte- 
rencją w Boulogne mogła złożyć sprawozdanie. 


BYTOM, 15 lipca (PAT). Według doniesienia „Neue Zuri- 
cher Zeituny* osiągnięto już w sprawie podziału G. Siąska 
ostateczne porozumienie. Angiejska opinia w tej kwestii 
zbliża się do zapatrywania francusko włoskiego, opartego na pro- 
jekcie hr. Sforzy. 


PARYZ, 14 lipca (PAT). W sprawie zwołania rady najwyż- 
szej dzienniki paryskie na postawie informacji aacielskich piszą, 
że Lloyd George nie będzie mógł opuścić Anglji przed zakończe- 
niem obrad konferencji w sprawie [rlandji a obrady te mogą po- 
trwać kilka tygodni, „Matin* zaznacza, że kwestja górnośląska nie 
jest w żaduym wypadku tak pilną, aby załatwienia jej nie możua 
było odroczyć aż do ukończenia konferencji waszyngtońskiej, na 
której omawiane będzie położenie Niemiec w zwiazku z rozbroje- 
niem na ląlzie i na morzu. 


LONDYN, 15 lipoa. (Polpress). Wśród deputowanych [zby Gmin, 
ustalilo się przekonanie, że sprawa Górnego Sląska zostanie ostatecznie 
rozstrzygniętą w lipeu, s 

PARYŻ. 15 lipca. (Polpress). Jntto, 16 lipca wyjeżdża na Górny 
Sląsk komisja ekspertów. 


BYTOM, 15 lipca (Pat). Jak donosza pisma niemieckie z urzędo- 
wych źródeł obszar Śląska od czasu podjęcia normalnych połączeń z 
Rzeszą niemiecką opuściło 40,000 niemców. 


iwałły band- Hoeffera, 


BYTOM, 15 lipca. (Pat). Poi 


śladowaniu ludności 
strony niemców. 
Wobec tero komisja likwida- 


polskiej ze 


skie dzienniki górnośląskie va- 
mieszczają codziennie protokuły 
o okropnościach i morderstwach, 
jakioh dopuszczali się żołnierze 
gen. Hoeffera w czasie powstania, 
a obecnie komitet urządza napady 
pomimo że komisja rządząca mic= 
dzysojusztuicza zagwarantowała, że 
postara sią o zupełne bezpieczeń. 
stwo dla ludności polskiej. Za- 
tąd oboza uchodźców w Kołcza- 
kowicach, jako też powiatowa ko- 
misja liawidacyjna otrzymują co- 


cjjna zwróciła sią ponowuis z 
enerzicznem zarządzeniem do ko- 
misji międzysojuszniczej o opiekę 
nad ludnością polską. Wogóle 
odnosi się wrażenie, ża zdemobi- 
lizowane oddziały Hoeffera -roz- 
proszyły się po Górnym Sląsku, 
aby w dalszym ciągu napadać na 
spokojną Indność polską, Oddzia- 
ły te zapędzają się już do zachod - 
nich powiatów Górnego Sląska, a 
w ostatnich dniach dotarły do po- 
wiatów: zabrskiego, katowickiego, 


dziennie lickue ppotokuły ~ ar-a-3i katomskiego. 
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Ilnwf-Foore" --- do Valora, 


CHORSEA, 14 Iipea. (Pat), ©. 
Spotkanie Lloyd-Georga'a z «+ 
Valerą nastąpi dziś popołudo v. 
Spotkanie to tak, jak spotkanie w 
Dnblinła w ostatnim tysodnin, nia 
będzie ałanowiło części właściwaj 
konferencji, ale będzie miało cha- 
rakter informacrjny i posłnży do 
omówienia i ustalenia nodsław, na 
których ma się odbyć właściwa 
konferencja. 


LONDYN, 15 iipca. (Pat) H. 
Wezorajsza Konferencja Tord 
Georze'a z de Valera trwała dwie 
i pôt godziny. Dalszy jej eiae 
odbędzie sią jntro rano po aprze- 
dnich naradach Lloyd Georgea z 
innymi członkami gabineta, 


Przemysłowcy amerykańscy o Rosji 
sowieckiej, 


WASZYNGTON, 15 Irpea (Russ- 
press), Przemysłowcy w New- 
Yorlu wyslal list do prezydjum 
zjazdu przemysłowców rosyjskich 
w Paryżu, w którym między in. 
piszą: „Wszyscy prawdziwi przy- 
jaciele rosjan nie mogą patrzeć 
obojetnie na dzisiejszy opłakany 
stan Rosji. Działając w zupełnym 
porozumieniu i dzieląc poglądy 
Stanów Zjednoczonyct Ameryki. 
Związek narodowy przemysłowców 
nie będzie czynił żadnych kroków, 
aby drogą pośrednią lub bezpo- 
średnią nawiązać jakiekolwiek 
stosunki handlowe z Rosją dotąd, 
dokąd nie utworzy się tam rząd 
odpowiedzialny, Z ehwilą kiedy 
nastąpi ten zwrot pomyślny w 
sprawach rosyjskich.  Zwiążek 
narodowy przemysłowców bądzia 
tak jak i dotąd gorliwie popierał 
sprawę rozwoju stosunków han- 
dlowych między obu państwami“. 


Sad w Lipsk, 


LONDYN, 15 lipca. (Pat). Try- 
bunał Rzeszy w Lipsku zakończył 
dziś dochodzenie dowodowe przeciw 
dwum oficerom niemieckich łodzi 
podwodnych, Główny prokurator 
zażądał kary 4 ląt ciężkiego wię- 
mienia. 


Termin konferencji waszyngłońskiej, 


WASZYNGTON, 14 lipca. (Pat). 
W departamencie stanu panuje 
przekonanie, że konferencja w 
Sprawie rozbrojeń bądzie mogła 
rozpocząć obrady dnia 11 isto- 
pada, to jest w rocznicę podpi- 
sania rozejmu. 


Na froncie gretko-furetkim. 


ATENY, 16 lipca, (Pat). Havas. — 
Wojska greckie w ciągu dwuch dni po- 
sunęly się naprzód o 70 kilometrów, 
Zajmując Barndżik na pólnoc od Usza- 
ku. Nieprzyjaciel cofa się do swych po- 
zycji na północny-zachód od Eski-Eszir. 
Armeńcy i kurdowie zaatakowali kema=- 
listów w okolicy Frzerum. Kemaliści 
podpalili miasteczko armeńskie w oko- 
licy Ismidu i splądrowali miejscowość 
Kanty nad brzegiem Bosforu, 


Prasa włoska odwraca się od Anglii, 


RZYM, 15 lipca. (Pat). Hav. Cała 
prasa zwalcza projekt przyłączenia się 
do polityki angielskiej w sprawach 
wschodnich, Pisma które poprzednio 
pierwsze przemawiały za współpracą 
Włoch, obecnie wypowiadają się prze- 
ciw tej współpracy. 


Wojna domowa we Wose 


RZYM, 15 lipca. (Pat). Hav, Wyda- 
rzyly się nowe starcia fascistów z ko- 
munistami w Turynie. Jest 5 zabitych 
ì 5 rannych. W Trewirze fascisci zde- 
molowali redakcję dziennika republi- 
kańskiego. W walce jaka się wywiązała 
został jeden republikanin zabity, a 5-ch 
rannych, 


Wycieczka cyklistów. 


PUCK, 15 lipca (Tel. naszego 
sprawozdawcy). Wycieczka człon- 
ków warszawskiezro towarzystwa 
cyklistów w drodza Warszawa — 
polskie morze dotarła dziś o g. 
11-ej rano do Pucka, 


GE 


Stan umysłów 


na Węgrzech. 


(Wiedeń a Budapeszt. — Radość życia na Węgrzech. — 
Stosunek do koalicji i państw sukcesyjnych. — Eska- 


pada Karola IV. — Rojalizm 


madziarów. — Biały teror 


jako reakcja na rządy bolszewickie. — Walka o dawne gra- 
nice. — Jej cele i środki. — Umowy ekonomiczne). 


Bodapeszł, w lipov. 


Co najbardziej uderza POdróż- 
nego, to kontrast jaki się daje 
zanważyć pomiędzy Wiedniem i 
Budapesztem. Podczas gdy Wie- 
djeń robi wrażenie miasta opnusz- 
czonego i Upadającezo, Rudapeszt 
przeciwnie — Kkwitnącego i Toz- 
rastającego sie. Podczas gdy w 
Wiedniu z glebi każdego ogrodu 
ì zaniedbanego budvnku zdaje sie 
słychać głowróżhny okrżyk: Mori- 
turi te galnfant! ożywiony ruch 
na ulicach Budapesztn i nievstanna 
muzyka cygańskich orkiestr mówią 
p przywiązaniu do życia i:o zdo|- 
ności do życia narodu madziar= 
skiego, 

Słowa te potwierdzają -wSsżY- 
stkie wybitna osobistości. które 
los postawił n steru Wegier, 
Admiral Horthy, hr. Banffy mi- 
nister spr. zaeranicznych. Roland 
de Hegediis. minister skarbu, i 
wielu innych w nastepujący mniej- 
więcej sposób charakteryznią swój 
włąsny kraj: „Węgry, chca żyć, 
żyć i podnieść siłę z: nypadkn, 
Węgry to nie: Anstrja, My nie 
žebrzemy o pożyczki za granicą 
My nie błagamy naszych wezoraj= 
szych wrogów © wsądzenie nas 
na wóz. Staramy się to uczynić 
własnemi siłami, A gdy się pam 
to uda, mocarstwa zachodnie na- 
biorą do nas zaufania i zawiaążą z 
nami- stosunki handlowe, które 
będą wstępem, do innych bardziej 
serdecznych. Jest to naszym nie- 
złomnym pragnieniem*. 


Natoraluje w Budapeszcie nie 
odnoszą sie jeszcze przyjaźnie do 
Francji ani do Wielkiej Brytanji, 
nie mówiąc już o Rosji, która jest 
tu nważana za największeso wroga, 
Madziarowie mają żal do dwuch 
wielkich mocarstw zachodnich, że 
pozwoliły Czechom, Jugosławii i 
Rumunji rozszerzyć swoje granice 
i wzmocnić się kosztem Węgier. 

Jakiś czas żyli oni iluzją, że 


ententa weżmie ich w obronę 
przeciwko państwom sakcesyjnym, 
obecnie jednak Węgrzy  zrozu- 
mieli całą niedorzeczność podob- 
nych przypuszczeń t pogodziii się, 
przynajmniej oficjalnie, ze swym 
losem. Cheq, aby jaknajprędzej 
dopuszczono ich do udziału w po- 
tężnym strumizniu życia. między- 
narodowego. - Obeonie ozują Się 
bardzo odosobnieni, szczególnie 
od czasu nieudanego zamachu 
stanu. 


u M O Z Z NE NN NN NA, 


* * 
Najciekawsza oczywiście jest 
geneva nierożważnego kroku kró- 
la Karola. Jakich sojuszników 


Maurice Leblanc 


Stara szlachta. 


O godzinie 7-ej rano dziesięć 
kilometrów za Pougus motor mój 
odmówił posłuszeństwa, 

Ponieważ bardzo ważne spot- 
kanie nakazywało mi być nastę 
pnego ranka w Grenoble, nie po: 
zostało mi nic innego, jak pozo- 
stawić samochód z szoferem na 
` miejscu, a samemu skorzystać z 
poc ągu do Nevers. 

Właśnie w chwili, 
to zdecydowałem, po 
nas druci samochód. 

Gdy kierowca jego spostrzegł, 
źe zdąrzył nam się wypadek, za- 
trzymał swoją maszynę. Pozna 
łem 40-konny motor księcia de 
Gericourt. 

Poprzedniego więgzoru jadł 
oñ ze swoją małżonką kolację w 
SplendidsHotel w Pougues tuż 
koło me.o stolika. . 

I rzeczywiścia on sam wy- 
siadł i zaotlarował mi swoją po- 
moc. t i 

Był to wysoki mężczyzna nie 
zwykle elegancki. 

Twarz jego, starannie wygo- 
lena, wykazywała energję i inteli- 
genoję. 

Jego uprzejmość 
mnie. 

Gdy mu się zwierzyłem 


dy się na 
djechał do 


ząchw cała 


że 


f 


potrafił sobie znaleść w Buda 
peszcie dawny monarcha? 07" 
cieszy się an sympatją pośró? 
ludności? Okazuje sie, że *pod 
tym względem opinia publiczna 
była i jest informowana zupełnie 
błędnie. Karol TV nie był nape” 
wno przez admirała Horthy'ego i 
jego ministrów wzywany do Bu- 
dapesztu. 

Członkowie rządu węgierskie- 
go SĄ rojalistami, ale Karol Habs- 
burz ze wzgledu na pewne akty 
państwowe, które zdążył wydać 
w ciągu swego kilkumiesiącznego 
przebywania na tronie, nie jest 
dla nich wcieleniem ideałn panu- 
Jącego. 

Zdają sobie oni również spra- 
wę ze gtanu umysłów narodu wę- 
gierskiego, który nie jest woale 
przyjaźnie usposobiony do sweco0 
dawnego władcy. Można było 
znaleźć w okresie podróży Karola 
do Węgier w dziennikach londyń* 
skich czy paryskich opisy entu- 
zjastyczneso przyjęcia, jakie ln! 
madziarski mu zgotował. Okazuje 
się, że te patetyczne obrazy nie 
odpowiadają zupełnie rzeczywi- 
stości. Karoliści są bardzo nie- 
liczni pośród arystokracji wągier 
skiej, tembardziej pomiędzy lo- 
dem. Wsayscy węgrzy zgadzają 
się na tym punkcie, że tron na- 
leży pozostawić chwilowo nieob- 
sadzony, Admirał Horthy, tytu- 
łowany Jego Książącią Mością, 
strzeżony przez przepysznych ha 
labardników poruszających 


się 
wedle pompatycznego ceremo- 
njału, wystarcza zupełnie dla 


tych, którzy dbają o zachowanie 
tradycji królewskich rządów. 


Wegry, wrogo odnoszące sie 
do swego prawowitero monaróhv, 
pozostały wierne idei królewskiej. 
Rządy bolszewickie na Węgrzech 
wielce się przyczyniły do wzmo- 
żenia się tego nozneia. Nie wa- 
leży zapominać, gdy się przysto- 
puje do krytyki dzisiejszej reak- 
cyjnej polityki woóciarskiej, że 
jest ona odpowiedzią na okropne 
zboczenie socjalne, które starano 
sie tutaj zaszczepić. Do nas do- 
szły potworne szczeróły o sroże- 
niu się białego tororo; jest to 
przedmiot o którym węgrzy nie 
lubią rozmawiać z cudzoziemcem. 
Nie przeczę, że represje były peł- 
ne okrucieństwa, ale Bela Kun i 
jego stronnicy tak daleko posu- 
neli się w ekscesach wszelkiego 
rodzaju, że gwałty kontrrewolneji 
nie są w stanie nas zadziwić. 

Dzisiaj niebezpieczeństwo bol- 
szewiokie można nważać za zaże- 
gnane i rząd admirała Horthv'epq, 


swego nieszczęścia, prosił mnie, 
abym wsiadł do iego samochodu. 


— Nie przeszkadza nam to 
absolutnie, jedziemy do Aix-les- 
Bains. Grenoble leży bardzo bli- 
sko i koleją... 

Zapraszał mnie tak serdecznie, 
że podziękowałem i przyjąłem. 

Księżna de Gericourt, której 
mnie przedstawił, łączyła w so- 
bie najwykwiotniejsze wykszał- 
cenie z wyrafinowaną grzeczno 
ścią. 

Z początku zachowywała się 
sztywno, niemal wstydliwie, z 
chłodną rezerwą, ale z czasem 
ośmieliła się, stała się rozmow- 
nie'szą. 

Zjedhśmy stiatanie w Macou 

Zauważyłem, że książę ma 
może więcej temperamentu, ale 
mniejszą i powierzchowniejszą 
kulturę. 

Mówił z wielkim zachwytem 
o moich obrazach, ale mówił o 
nich jakby ich nigdy nie widział. 

Zresztą był wspaniałym towa 
rzyszem, dosk nałym znawcą wi- 
na, którego potrafił wiele uży- 
wać. 

U tej młodej pary najbar- 
dziej dziwiła mnie jej zschwy- 
cająca prostota. > 

-— Tò się często 
powiedza ludzie, 

Bardzo słusznie, ale czyż nie 
jesteśmy skłonni uważać, że tru- 
dno jest być naturalnym i skro- 
mnym, jeżeli się nosi najlepase 


zdarza! — 


Sobota 16 Tinea 1521 r. 


ckazałby wiele rozsądkn. gdyby 
zmienił obecny kurs polityki na 
bardziej liberalny, Takie jest 
przyoajmniej mnłemanie opozycji, 
Liberałowie, chrześcijańscy 80cją- 
liści i inni opozycjoniści zadają 
cofnięcia zarządzeń policyjnych i 
antysemickich, zniesiepią nielito- 
ściwej cenzury, oraz zyrjinięcia 0O- 
bozów koncentracyjnych «dla bol- 
szewików, która Uwążają za zby- 
teczne w Obecnych warurkach. 
Co do wszystkich powyższych 
ponktów trudno jest o ścisłe da- 
ne. Pewien przedstawiciel rządu 
zapewniał, że w obozach koncen- 
tracyjnych przebywa conajmniej 
około dwustu osób, tymezasem 
wódz opozycji ocenia tę liczbę na 
dwadzieścia tysięcy! 
s 


Ls s 

Wobec tego rodzaju faktów 
trudno sobie wyrobić jasny Sąd o 
dzisiejszem państwie Wegierskiem 
Wadziarzy starają się przekonać 
Evropę, że ententa myli sie da- 
rząc zbytnim zaufaniem państwa 
snkcesyjne, które chcą ją zdra- 
dzić na korzyść Niemiec lub Rosji. 
Jedynie Wegry, pomimo to, że 
nosiadają ludność pochodzenia 
azjatyckiego. są krajem par ex- 
rellenee ZAachodnioenropejskim i 
reprezentują idee liberalizmu i 
postępu na Wschodzie. Starają 
sią oni wmówić, że państwo we- 
rierskie niedy nie uciskało obcych 
narodowości, że poóćwiartowano 
je niesprawiedliwie i że przyjdzie 
dzień, w którym odzyska ono swe 
dawne granice, Czy zapomocą 
wojny? Bynajmniej! Wskutek ru- 
chów trredentycznych, które roz- 
wijają się w państwach sukce- 
syjnych. 

14 

Słychać wciąż o ofiarach „ty- 
ranji* jugosłowiańskiej, czeskiej 
i ramuńskiej. Prasa biada wciąż 
nad losem swych braci, którzy 
dostali się pod obce panowanie. 
Szczególną sympatją cieszy się 
ruch słowacki skierowany przeciw 
ko czechom, Ta walka dwuch na- 
rodów słowiańskich jest wodą na 
młyn polityki wągierskiej: 

Ale największą nienawiść czuja 
węgrzę do rumunów. Oskarżają 
ich o okrugne traktowanie madzia. 
rów w Siedmiogrodzie, przyłącz0- 
nym do Rumunji na zasadzie trak- 
tatu w Trianon. Prócz tego po- 
sądzają rymunów, że cofnęli kul- 
turę W tym kraejn o parę wieków 
wstecz, 

Wfelkie wzburzenie wywołuje 
również sprawa przyznania Austrii 
na zasadzie traktatu w Ssint-Ger- 
main dwuch komitatów zachodnich 
Węgier. Ten wzrost Austrji jest 
dła madziarów nie do zniesienia: 
„Razem żeśmy walczyli — mówi 
admirał Horthy — Austrja wcią- 
gnęła nas do wojny, a teraz bo- 
gaci się naszym kosztem”, U 

Wysuwanie tych wszystkich 
konfliktów ji rozdmuchiwanie anta- 
gonizmów posiada jeden jedyny 
cel. Jest nim dążenie weerów do 


nazwisko Francji i posiada najs 
większe posiadłości w kraju? 

Przy końcu naszej podróżu 
byliśmy sobie już bardzo blizcy. 
Księżna była zachwycającą towa- 
rzyszką podróży. 

Dzień zamierał w  przepięk- 
nym zmierzchu woczornym. 

Głosy nasze ożywiły się, lecz 
przyciehły. 

Czy mam powiedzieć, że mię: 
dzy mną i księżną wywiązało się 
uczacie głębsze, niż serdeczność, 
że w jej sposobie postępowania 
było coś, eo mi pozwalało mieć 
nadzieje? 

Nie, — a jednak, — dlaczegoż 
mówiliśmy tak poważnie? I ja- 
ka dziwna harmonja odez6 i 
myśli przy oglądaniu oteczającej 
nas natury. . ą 

W Aix pożegnaliśmy się, po- 
stanawiając, źe się spotkamy w 
Paryżu» Zresztą księżna wyraziła 
życzenie, abym ją portretował. 

Pojechałem koleją do Greno- 
ble, a gdy załatwiłem już tam 
swoje interesy, nie. pozostawało 
mi nie innego, jak wrócić de 
Aix. 

Stosunki z tak wytworną 
sziachtą nie były dla mnie pizy= 


kre. Należę do, tych ludzi, na 
których jeszcze działa wielki 
tytuł. 


Oddałen: swoją kartę wizyto- 

wą w willi Gericourt. K 
Nastepuego dnia owzymałem 

saproszemie na kolacją. 


rewizji traktatów w Trianon i 
Saint-Germain. W artykułach w 
prasie koalicyjnej traktujących te 
sprawy starają się tntaj dopatrzyć 
zamiany polityki ententy ma ko- 
rzyść Węgier. Budapeszt żyje 
nadzieją, że rokowania między 
Czechosłowacją i Węgrami dowio- 
dą koalicji, 2e naród węcierski, 
zawierając umowy ekonomiczne z 
sąsiadami, dąży do pokojowego 
współżycia z niemi, 

W istocie, gdy stosunki eko- 
nomiczne zostaną nawiązane, mo 
żliwe że i stosunki polityczne 
ulegną zmianie na lepsze, 


Z kraju. 


Lwów. 


(p) Przeciwko napaści na 
Małopolskę. Wobec niebywa- 
łej w dziejach prasy polskiej na- 
paści na Małopolskę, jakiej do- 
puścił się p, Władysław Rabski w 
„Kurjerze Warszawskim” i wywo- 
łanego nią uzasadnionego oburze 
nia wydział obu zrzeszeń dziennika 
rzy, Tow. dziennikarzy polskich 
i Syndykatu, uchwalił jednomyśl: 
nie ua wspólnym posiedzeniu na- 
stępującą rezolucję: 

„Syndykat i Towarzystwo dzien- 
nikarzy polskich we Lwowie zaw- 
sze potępiały uogólnianie w pra- 
sie zarzutów przeciwko jednost- 
kom lub nawet większej liczbie 
osób rozszerzanie ich na cele pe- 
wnej klasy społeczeństwa. Tem 
silniej muszą potępić brutalne 
wystąpienie p. Władysława Rab- 
skiego w nr. 182 „Korjera War- 
szawskiego* z dn. 1 lipca r. b., 
usiłujące poniżyć w opinji po- 
blicznej ludność całej dzielnicy 
małopolskiej i w ten sposób roz- 
goryczrć jednych przeciwko dru- 
gim, a to w chwili, gdy patrjo* 
tyoznym obowiązkiem jest wszy: 
stkich dążyć dó jak natściślej- 
szego zespolenia narodu". 


Syndykat i Towarzystwo zien- 
nikarzy polskich we Lwowie zwró* 
cily się w interesie dohra pañ- 
stwa i chronienia zgodności dzien 
nikarskiej do Syndykatu dzieni 
karzy w Warszawie, aby uczynił, 
co uzna za stosowne, celem Za- 
pobieżenia podobnym objawom 
zdziczónia publicystów odpowie- 
dzialnej prasie poważnej. 


(p) Podwyższenie cen świa- 
tła elektrycznego i biletów 
tramajowych. Posiedzenia m. 
komisji elektr. odbyło sie oneg- 
daj. Dyrektor p. Tomicki wyka- 
zał cyfrowo, że gdyby nadał obo- 
wiązywała dotychczasowa taryta, 
niedobór wynosiłby do końca 1921 
r. 61 miljonów marek, czyli 28 
miljonów marek wykazałby zakład 
oświetlenia elektr., a 88 miljonów 
tramwaj elektr. Dyrektor p. To- 
micki przedstawił wnioski, które 


Willa, a raczej pałac, leży 
nieco za miastem, na pierw =zym 
pazórku Mont Rinard. 
nesans — otacza ją. Lokaje w 
liberjach stoją w westibulu. 

Jeden z nich zaprowadził 
mnie przez labirynt salonów 
małego buduaru, w kfórym 
działo liczne grono osób. 

Gdy mnie zameldowano, pod- 
niósi się jakiś pan i podszedł do 
mnie. 

Pan oświadczył imi, iż ciesży 
się, że przejechałem do Air i że 


sie- 


może gościć w swym domu takļ. 


znakomitego artystę. 

Następnie przedstawił mnie 
śwojej żonie, księżnie Gericourt, 
która powitała 
wyniosłości, 

Bytem całkiem zmieszany. 


Ten mały, tłusty, o pospoli 


bezpretensjona!na kobieta? 

Któż byli tamci? 

„Nie odważyłem się zapytać i 
zapew ne zachowywałem się «łu 
nio. 


mowano. 
Udano się do jadalni. 
Posadzono mnie między dwie 
ma staremi, uprzejmemi, 
liweui damami. 


węglach. 


Hala kolumnowa — włoski re= 


do 


mnie bez dumy i 


Ci ludzie to książę i księżna! 


tym wyglądzie pan i ta zwykła, 


Zresztą muszę zaznaczyć. 
że stanowiłem atrakcję zebrania 
i że się moją osobą bardzo zaj- 


wadate 


Siędziałem, jak na rozżarzo- 


ge 


przyjąte zostały z 
zmianami 
alektr. 
Nowa taryfa tramwajowa przed- 
stawia się nastepująco: bilety nor- 
malne 15 mk. (dotąd 10 mk., bi- 
lety Z przesładaniem 20 mk. (19), 
bilety poranne i wojskowe 10 mk. 
(8). bilety do fi z dworca 25 mk. 
(15), bilety kontrolna 25 mk. (15). 
karty abonamentowe do dowolne 
jazdy miesiecznie 1000 mk. (30m, 
karty do dwukrotnei iazdy 450 m. 
(3800), karty szkolne 100 mk. (70), 
karty szkolna z przesiadaniem 150 
mk. (100), karty fla urzędników 
magistrata 200 mk. (150). 

Jest to podwyżka średnio ^ 
50 proc, w porównaniu z taryfa 
obecną. Proponowana nowa taryta 
da do końca r. 1921 nadwyżkę 61 
miij. mk. 

Nowa taryfa na światło przejd- 
stawia następujące cyfry; taryfe 
normalna za kilowat godziny 3A 
mk. (dotąd 28), oświetlenie skle- 
pów 59 mk. (4), oświetlenie lo- 
kali luksusowych (kawiarnie, re- 
stauracje, kluby it.p. 65 mk. (40), 
kinoteatry 80 mk. (50), prąe dla 
Ga” przemysłowych 22 mk. 
15). 

Oba zakłady razem przedsta- 
wiają nadwyżkę do Końca roku 
1921 w sumie 98 milj. mk, Nowa 
taryfa pokryje w całości niedobór, 
nadto przynłesie © 32 milj. mk. 
wiącej. 

Powyższe nchwały m. komisji 
elektrycznej przedłożone zostaną 
radzie miejskiej do zatwierdzeuia 
na najbliższem posiedenin... 


Włocławek. 


(p) Plebiscyt restauracyjny. 
Jak się dowiadujemy plebiscyt 
przeciw. zamkniecjn wszystkich 
restauracji i szynków w Włocław- 
ka ma się odbyć w pierwszej po- 
łowie sierpnia, Do głosowania 
przypuszczone zostaną również i 
kobiety oraz młodzież obojga płel 


od lat 18. 
Lublin. 


(pl Znalezienie szkieletu 
ludzkiego, W lesie ordynacji 
Zamojskiej, pomiedzy wsią Mazi- 
łami i Suścem 6-2 į pół klm. od 
stacji kolejowej Moziły posteru- 
nek tamtejszy odualazł ukryte 
pomiędzy gałęziami, zwłoki mąż- 
czyzny w kompletuam rozkładzie. 
W ożąszce widnieją 2 otwory od 
kul rewolwerowych. Ciało było 
objedzone przez robactwo i «wie 
rzyną. Wedłag orzeczenia lekar- 
skiego, człowiek ten został sa 
mordowany przed trzema miesią- 
cami. Brak miektórych części gar- 
deroby i powywracane kieszenie, 
świadczą, iż morderstwa dokonana 
na tle rabunkowym, Dochodzeuia 


w toku. 


A gdy w przerwie między zi- 
pa i mięsem rzucitem przypad- 
kowo Okjąm na pana domy, Spo- 
strzegłem za jego krzesłem mat- 
murowa, spokojną, służalczą tworz 
mego towarzysza podróży, lojal- 
nego, uprzejmego pana, który 
mnie przygarnął na Szosie. 

Nasze spojrzenia spotkaly Się, 

Uśmiechnął się dyskretnie. 

Mnie krew uderzyła do gło- 


nieznacznem 
przez miejs, komisie 


wy. 
Czułem się bardzo zawsty 
dzony. 

Co za ograniczenie umysłowe: 


Po obiedzie, gdy sę podnu- 
szono ol stolu, ulotniłem =: 
dyskretnie, 


Pokojówka pomagała mi pr) 
wkładaniu palta i szepnęła przy 
tem na ucho; 

— Jutro Hipolit i ja robin 
małą wycieczkę automobilow :, 
podczas gdy państwo będą w ki- 
pieli. Gdyby pan... 


Odwróciłem się szybko i po- 
znałem moją towarzyszkę po Iró- 
ży, której dusza tak swietnie 
harmouizowała z moją, świstowa 
dama, której portret wystawie 
miałem an najbliższej wystawie. 
Wściekły wyrwałem jej laskę i 
wybiegłem. 


Tłomaczył G.W. 
KONIEC. 
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Strejk w Łodzi. 


Pobyt min. pracy w Łodzi.—Wizyty i konferencje.—Spra- 
wa strejku w przemyśle włókienniczym została powie- 


rzona Inspektorowi pracy, 
nien strejkowi. — Nastroje 


W czwartek, 14 b. m., o godzi- 
nle 11 w nocy kurjerem z Warsza- 
wy przybył do Łodzi minister pra- 
cy i opieki społecznej, p. Darow- 
ski, IN. P. R), celem poiniormo- 
wania się o przebiegu strejku w 
przemysle włókienniczym w Łodzi 
i okolicy. 

Na dworcu spotykali ministra: 
inspektor okręgowy pracy, p. Wojt- 
kiewicz, naczelnik departamentu 
przemysłu i handlu przy wojewódz- 
twie tódzkiem, inż. Grocholski, p. 
Lewandowski w zastępstwie szefa 
departamentu min. pracy i opieki 
społecznej w województwie, przed- 
stawiciei władz wojskowych odè 
komenderowany przez gen. Rząd- 
kowskiego, który oddał do dyspo- 


zycji ministra samochód, i inni 
przedstawiciele władz miejsco- 
wych, 


Minister w otoczeniu udał się 
samochodem do Grand Hotelu, 
gdzie odbył wstępną konferencję, 
informując się.o przyczynach wy» 
buchu strejku i jego przebiegu. 
Nazajutrz, w piątek, minister wi- 
zyłował pana wojewodę, oraz ge- 
nerała Rządkowskiego; wojewoda 
rewizytował ministra w Grand Ho- 
telu, 

Minister oraz wojewoda konfe- 
rowali z przedstawicielami przemy- 
słu łódzkiego w sprawie konfliktu 
z robotnikami. 

O godzinie 10 i pół w okręgo- 
wym inspektoracie pracy odbyła 
się konferencja w sprawie 
strejku włókienniczego. 

W. konferencji uczestniczyli 
pr. minister Darowski, wojewoda 
Kamieński, okręgowy inspektor 
pricy Wojtkiewicz, przedstawi- 
Cicle wwiązków zawodowych, de- 
legaci robotników pp. poseł 
Szczerkowski, Izdebski, Daniele- 
wicz, Każmierozak, Durko, Kul- 
Z. úski, Pokorski, ze związków 
robotników chrześcijańskich z 
Łodzi LA Frankowski i delegat z 
Częstóchowy. Konferencja miała 
charakte” czysto intormujący. 
Minister interpelował przedstawi- 
ciel związków zawodowych co 
do uzasadnienia żądań pod- 
wyżki wystawionych, jako po- 
stulat strejkowy, żądając przed: 
stawienia cyfrowych podstaw 
120-procentowej podwyżki, De- 
levaci robotników w sposób rze» 
czowy uzasadniali swe stanowi. 
sko. Poruszano następnie kwe- 
sija strejku w Żyrardowie, gdzie 
zakłady przemysłowe pracują dia 
dostaw rządowych i tam z powo- 
du strejku ulega psuciu się ma- 
jątek państwowy. Przedstawiciele 
komisji strejkowej po wspólnem 
porozumieniu dali przyrzeczenie 
ministrowi, iż sprawa ta będzie 
zalatwiona w ten sposób, aby 
majątek państwa polskiego 
wskutek strejku, nie ucier- 
plał. W wyniku konferencji 
minister powierzył dalsze pro- 
wadzenie kroków pojednawczych 
w eelu zlikwidowania zatargu 
inspektorowi okręgowemu pracy, 
p. Wojtkiewiczowi,  poruczając 
mu działanie w ścisłym kontak= 
cie z przedstawicielami przemy- 
słu i związków zawodowych, oraz 
władz wojewódzkich. 


Minister dał wyraz zado- 
wolenia z rzeczowego trak- 
towania sprawy przez dele- 
gatów robotniczych, powierza- 
jąc panu inspektorowi sprawdzenie 
słuszności żądań robotniczych, podług 
danych faktycznego wzróstu drożyzny. 
oraz wyraził pragnienie uajszybsze- 
go zlikwidowania zatargu ze wzglę- 
du na szkodliwość bezrobocia dla 
kraju. 

Minister opuści! Lódź w dniu 
wozorajszym, © godz. 12 mia. 40, z 
dworca warszawskiego, udające się 
do Warszawy. | 


Co się tyczy ekonornicznych 
żądań robotników, «o fabry- 
kanoi są zdania, że są One wygóro- 
wane i przemys? żadną miarą nie 
zniesie nowych ciężachę robocizny. 
Oto kilka zestawień w oświetleniu 
związku przemysłu włóknistego: 

Najniższa kategorja robotnicza 
zamiataczka, pobiera obecnie mk. 
448 dziennie. zaś uray uwsalednie 


p. Wojtkiewiczowi —Nto wi- 
i opinje przemysłowców.— 


niu żądań podwyżki pobierałaby 506 
mk. dziennie, robotnik podwórzowy, 
pobierający obecnie 472 mk,- dzien- 
nie, otrzymywałby po nodwyżce 87! 
mk., natykaczką (w akordzie) zara- 
biała ostatnio 503 mk dziennie, przy 
podwyżce zarąbiałaby 939 mk., tkacz 
(w akordzie) zgrabini od 590 do 636 
mk, dziennie, zarabiałby przy pod- 
wyżce od 1130 do 1280 mk. dzien- 
nie, wykwalifikowanr rzemieślnik, 
zarabiający dziś 608 mk., no uzy- 
skaniu podwyżki zarabiałby 1358 mk. 
dziennie. Podług / wyiaśnienia k^- 
misji włókienniczej, evfry powyższe 
oparte są na wyliczeniach teore- 
tycznych. W praktyce place, po- 
bierane zwłaszcza w akordzie, prze- 
wyższają te stąwki. 4a godziny po- 
za zmiana przemysłowcy płacą w 
stosunku uastepującym: 7a pierwszą 
godzine płaca liczy się w wysokości 
płacy półtoragodzinnej, za drugą g0- 
dzing w wysokości dwngodzinnej, 
za trzeci% godzine — trzygodzinnej. 
Przed rozpoczeciem strejkn w ubie- 
gla sobote w wielu zakładach prze- 
mystowych, wykończalniach, składa|- 
niach i t p miektórych oddziałach 
pracowano nadotatowo, mimo to 
wiele towaru pozostało niewykoń- 
czonego, 

Wielu przemysłowców grozi. iż 
po strejku nrscować u nich będą 
tylko robotnicy, nie zrzeszeni w żad- 
nym związku, 

* 2 
* 

Poir daniesień telefaniez- 
nych w Tomaszowie strejk 
w przemyśle włókienniczym 
wybuchł dopiero we czwartek. 
Strajk ten niema poważniejszego 
znaczenia, ponieważ płace w to- 
maszowskich fabrykach uzależnio- 
ne są od płac w fabrykach łódn= 
kich, z pewnym opustem in minus, 
ponieważ Tomaszów jest miastem 
nieco tańszem na Łodzi. Dotych= 
ozas przy wszelkich zatargach o 
płace pomimo strejku w Łodzi, w 
Tomaszowie fabryki zawsze Szły. 
uzyskując następnie takie same 
warunki, jakie- otrzymywali robot= 
nicy łódzey, ve stosownym pro- 
centem różnicy zasilenia drożşź- 
nianego. Obecnie zatrzymano tak- 
że tomaszowskie fabryki w tym 
obliczenin, iż tomaszowscey fabry- 
kanci wywrą mwohoc nunierncho- 
mienia swych warsztatów pracy 
nacisk na kolegów z Łodzi. 


Prasa warszawska o streiku. 


Aczkolwiek Łódź zasadniczo nie 
cieszy się zbytnią uwagą organu 
prasy stołecznej, a najżywotniejsze 
interesy półmiljonowego miasta i 
największego ośrodka polskiego 
przemysłu, posiadającego olbrzy- 
mie znaczenie dla całego państwa, 
pomijane są ztpełnem milczeniem, 
z okazji strejku ozwało się kilka 
sporadycznych głosów. 

„Robotnik* zadawalnia się ob- 
jektywnym opisem faktów, tłoma- 
cząc strejki w sposób ' następujący: 

„Jak wiadomo, w ostatnich 
tygodniach nastąpił znaczny spa- 
ek waluty i w związku z tem 
przemysłowcy odpowiednio do 
tego podnieśli ceny ma towary 
włókniste. Jednocześnie drożyz- 
na artykułów pierwszej potrze- 
by stale wzrastała, a powzięte 

osłatnio przez sejm uchwały o 

wprowadzeniu wolnego handig 

spowodowały dalszy wzrost cen. 
Dane wydztału statystycznego 
przy magistracie m. Łodzi stwier- 
dzają, iż od stycznia r. b. do 
I lipca ceny artykułów pierw- 
szej potrzeby podniosły się prze- 
ciętufe o 73 procent, nie licząc 
mieszkania, które podniosło się 

o 150 proc., a nie licząc także 

wydatków na ubranie i obuwie. 

A robotnicy w przemyśle włók- 

nistym nie otrzymali od tego 

czasu żadnej podwyżki; zgodnie 


Z umową starą, która już dawno| 


wygasła, byliby otrzymałi dwa, 
a może trzy razy podwyżkę, któ- 
taby może do chwili obecnej 
uczyniła około 80 proc. do pła- 
cy zasadniczej. Ale kapitaliści 
wiedzą, że robotnicy kregu łódz- 
kiego przegrali strejk w sprawie 


Sobota 18 lipca 1921 r. 


militaryzacji kolei, byli pewni, 
że na strejk w minionym okre- 
sie nie pójdą i dlatego posta- 
wione w lutym żądania odrzu- 
cili“. 

„Naród“ sięga głębiej w istotę 
strejków wogóle: 

„Nie myślimy robotnikom od- 
mawiać prawa do strejku, gdyż 
uznajemy je za konieczny waru- 
nek wolności w ustroju kapitali- 
stycznym. Nie chcemy też pod- 
dawać ocenie przyczyny obecne- 
nego strejku, ani badać, czy po- 
łożenie naszej klasy robotniczej 
usprawiedliwia żądanie podwyż- 
ki zarobków. Uważawy jedynię 
za konieczne, zwrócić uwagę na 
stronę taktyczną sprawy, posta- 
wić pytanie, dlaczego u nas strejk 
jest nie ostatnim, jak wszędzie 
na zachodzie, ale pierwszym środ- 
kiem w walce o poprawę bytu”. 

Dalej stwierdza, iż 

„w statystyce strejków eko- 
uomicznych ostatnich lat wśród 
państw europejskich względnie 
najwyższe cyfry wykazuje Pol- 
ska, a z prowincji polskich b. 
Królestwo. Nie moźrńa tego zja- 
wiska wytłómaczyć ani specjal- 
ną zaciętością klas u nas, ani 
wyjątkową siłą organizacji wal- 
czących, gdyż pod tym wzglę: 
demi mie różniiny się zasadniczo 
od reszty krajów europejskich. 
Tam, jak i u nas, przedsiębior- 
cy myślą tylko o swoich zyskach, 
a robotnicy tylko o swoich pła- 
cach, przedsiębiorcy organizują 
się w związki dla solidaruej obro- 
ny przed żądaniami robothików, 
a robotnicy dla solidarnej walki 
o poprawę swego bytu“. 

Pismo wreszcie dochodzi do 
wniosku, iż strejki szkodzą nie 
przemysłowcom, lecz przemysłowi 
i wobec tego pożądaneby było, by 

„klasa robotnicza wyrobiła w 
sobie nietyłko hart do walki 
strejkowej, ale i liari do wałki 
o silną organizację, o wpływ po- 
lityczno-społeczny, o opinię pu- 
bliczną. Wówczas może i nieje- 
den strejk stanie się zbytecznym, 
gdyż robotnicy nauczą się jesz- 
cze innemi metodami, mniej dla 
samej klasy robotniczej i społe- 
czeństwa całego kosztownemi, 
wpływać na kształtowanie się 
stosunków między kapitałem i 
pracą. W tej walce staną wów- 
czas po ich stronie wszystkie 
elementy twórcze naszego spo- 
łeczeństwa, wszyscy, którzy, pra- 
gną dobrobytu i kultury warstw 
pracujących, jako podstawy na- 
szej przyszłości”, 


„Dwugroszówka* pisze. 

„Należy zapytać, czy ten strejk 
był konieczny” Czy nie można 
było zażegnać go w drodze po- 
rozumienia i kompromisu mię- 
dzy związkiem fabrykantów i 
związkami zawodowymi robotni- 
ków? Przecież prędzej, czy pó- 
źniej strejk skończyć się musi 
i skończy się—najprawdopodo- 
bnieji — kompromisem. Czy nie 
należało wyzyskać wszystkie in- 
ne środki, zanim zawieszono pra- 
cę i chwycono się broni, która 
powinna być ostateczną, broni 
strejkowej? 

W ostatnich kilku miesiącach 
drożyzna niewątpliwie poczyniła 
postępy, wartość marki naszej 
w stosunku do towarów spadła. 

Wiemy o tem wszyscy do- 
brze i dlatego trudno się dziwić 
żądaniem podwyżki. Chodzi je- 
dnak o to, aby te żądania były 
mieprzesadzone, aby się liczyły 
z ciężkiam położeniem naszego 
przemysłu, który powoli, po ia- 
tach wojny i zniszczenia, zaczy- 
na przychodzić do siebie*, 

W dalszym ciągu pismo staje 
w obronie przemysłu, nie atakuje 
jednak robotników, natomiast na- 
pada na rząd: 

„Opinii publicznej mie wia- 
domo nic, czy rząd wdał się w 
sprawę strejku. Bezczynność w 
tym wypadku byłaby nie do da- 
rowaria, Sądzimy jednak, że 
rząd, a przedewszystkiem mini- 
ster przemysłu i handlu działa 
w kierunku porozumienia, a fe- 
zultaty nie każa na siebie cze- 
kaé“, 

Wyrzut jest niesiuszny, gdyż, jak 
wiadomo, bawi w Łodzi specjalny 
delegat min. przemysłu i bandłu, 
p. Darowski, przybwły celem zała- 
godzenia zatargu. 


Echa skandalu w 


skandal, jaki w dniu onegdaj. 
szym miał Mjejsge Ww gmachu 
lódzkiej radv miejskiej, nia po- 
winien i nie może przebrzmieć 
bez echa. — Jakkolwiek zaidrie 
całe miało mieisca pomiedzy rad- 
nym Jaranowskim | wiceprazyden 
tem miasta, -rem Stnnrickim, w 
krąr jego jednak zastały wcia”- 
niete obia frakcje radzieckie, na 
terenie których wsnomniani po- 
wyżej panowie pracnia, oraz ma- 
sy wyborców, których wola zostali 
oni pośrednio, bąńź beznośrednio 
powołani na swe adnowiedzialne i 
poważne stanowiska. Jest rzecra 
lasną, 26 wyYborc podczas wrho. 
rów do radv miejskiej oddawali 
swa głosy na treh, czy innvch 
kandydatów, mając na względzie 
nie bogactwo jeh renertuarn wy- 
mysłów 1 wszwisły, lub karyrodne 
skłonności do wywoływania awań- 
tur i bójek, lecz w przynpuszcze- 
mu. 2è powoływani przez nich 
ludzie pracą swa I zdolnościami 
będą mogli oddać pewne usługi 
sprawom miasta i interesom lud- 
JOSej. Temi samemi napewno za 
sadami kierowaly się f stronnio- 
iwa, wysuwając członków swych 
na stanowiska rospodarzy miasta, 
Którz" też z charakteru swej dzia- 
łajności stawali się na zawnątrz 
Przedstawicielami stronnietw tych, 
bostępowanicm swem dokumentu- 
lac powazę i znaczenie swych 
macierzystych (rakcji. Wychodząc 
z tezo założenia, każdy, objekty. 
wnie na rzeczy pałrzący człowiek, 
stwierdzić musi, że skandal, jaki 
onegdaj miał miejsce w radzie 
miejskiej, a którego bohaterami 
byli radny Jaranowski i wicepre 
zydenł miasta dr: Stupułeki, nte- 
tylko kompromituje ich osobiście, 
oraz stronniotwa, których przed- 


5 
d 4 ir.. ki s 
radzie miejskiej. 
stawicielami byli oni, a więc NP73. 
i PPS, ale jest zarazem obe' u 
i nadużyciem zaufania wobec wi- 
borców, Pan Jaranowski nie 9 
ta został posłany do rady mi** 
akief, by z ław radzieckich rzucić 
wymrsły pod adresem wireprozy* 
tenta miasta, dera Stnpnickirgo, 
ten ostatni zaś nie po to został 
powołany na swe zaszczytne sta” 
nawisko, by, w odpowiedzi na wy- 
mysłY te, wywoływać kompromitu- 
jącą burde w radzie i wymierzać 
sobie rękoczynami, wątpliwą za- 
wsza w wypadkach podobnych, 
sprawiedliwość. Atmosfera awan- 
tury 1 skandalu, która w dnia 
onexdaiszym zapanowała w radzie, 
nie opuści tak prądko jej murów 
f przy byle sposobności znów pe- 
wnie uzewnętrzni się w jakimś 
gorszącym występie. Nie wiemy, 
czy istnieje gdzieś jeszcze, prócz 
Łodzi, jakakolwiek rada miejska, 
którśby tolerowała w swem gró- 
nie radnego, bezczeszczącego or- 
dynarnemi wyzwiskami wice prezy- 
denta miasta, ale tem mniej jesz- 
cze taka, któraby pozwalała wice” 
prezydentowi załatwiać się z rad- 
oym, za którym stoją tysiące wy= 
borców, za pomocą wymierzania 
mu policzków. -= Napewno oba 
stronnictwa, których członkowie 
popełnili czyny tak gorszące, tak 
kompromitujące swych mandatar- 
juszów polityeznyei, oraz podry- 
wające tak radykalnie powagę 
ciala samorządowego, odwołają 
niezwłocznie winowajców skandala. 
Tego bowiem wymaga zarówno po- 
waga i honor stronnictw samych, 
jak i konieczność dania zadość- 
uczynienia wyborcom, których wo- 
la i zaofanie zostały w sposób 


tak jaskrawy nmadażyte i sponie- 
wieraue, 


FELJETONIK, 


Lekka alieigia w radzie: miejskiej. 
Lekka atietyka jest bezwzględnie 

najlepszym i najzdrowszym ze sportów 

Í 

| 


i całkiem slusznie stanowi chlubę miast 
i narodów, wśród których bardzo jest 
rozwinięta. U nas były dotychczas Spo- 
radyczne popisy skoków wzwyż po jn= 
tratne posadki, rzutów kulą w płot, 
częściej grochem o ścianę (wyjątkowo 
w naszym kraju rozwinięta gałęź sportu), 
wreszcie biegów okrężnych ze Starego 
Miasta na czarna giełdę z omijaniem 
prawa, policji, urzędu skarbowego itd., 
ale były to tylko pojedyńcze wypadki, 
nie mogące uchodzić za systemiacyczny 
kult wychowania fizycznego. Nareszcie 
ojcowie miasta wglądnęli w anorinalność 
tych stosunków i postanowili osobiście 
zacząć świecić zmonotonniałej ludności 
przykładem. Usilne ich starania pomyśl- 
nym zostały uwieńczone skutkiem. Bo 
cto przedwczorai rozpoczęła się pierw- 
sza wzędowa olympiada. Zawody dość 
uroczyście, w obecności większości 
ojców miasta, otwarto w gmachu rady 
miejskiej. Trzeba przyznać, że wybór 
miejsca był wyjątkowo trafny. Na po- 
czątek wystapi! mistrz pięści Stoopney 
(Lvoov) i mistrz kija Jarantier (Enprr). 
Ze wszech miar ciekawa walka cham- 
piona ciężkiej wagi z kresów, człowie- 
ka łacińskiego ducha (spiritus), w któ- 
tym krew nietgle gorzeje, ile gorzalą 
z pozornie słabym, ale znanym ze swego 
sprytu, obrot—i wywrotności champio- 
nem zimnej krwi. wprost śledzienni= 
kiem, i Starym sportsmanem i amato- 
rem koni z klubi, rozwijającego tak 
żywa działalność w b. dzielnicy pflis 
kiej, wzbudziła jaknajwiększe zaintere- 
sowanie, czego dowodem byl żywy 
udział zwolenników obydwuch mistrzów 
w ostatecznej rozgrywce. Należy wyra- 
zić nadzieję, że w przyszłości sfery 
miarodajne zechcą ogłaszać o dzień 
wcześniej program i miejsce zapasów, 
aby dać możność jaknajszerszej publi- 
czności wzięcia udziały w budującem 
widowisku. Pozatem bilety wejścia mo- 
głyby tu stanowić dla miasta bardzo 
obfite źródio dochodów. Należałoby 
jednak w sali rady miejskiej odgrodzić 
przeciwne partje widzów drutem kol 
czastym, aby zapasy nie przybrały cha- 
rakteru chaotycznego i niezgodnego z 
programem. W przerwach między po- 
jedyńczeni produkcjami możnaby było 
nchwalat konieczności dnia, przyczem 
obecność «uorum byląby zadwaranto- 
wany. 


maiceniem monotonnego życia naszego 
miasta winny się spotkać ze szczerem 
poparciem ludności, ponieważ są połą- 
czeniem przyjemnego Spędzania czasu 
z rozwojem fizycznym społeczeństwa. 
A trzeba pamiętać, że jak mówili sta- 
rożytni rzymianie: „Mięszano, inkor. pio- 


rę siano”, 
gtk. 


Wiadomości bieżące. 


Dzisiejsza poyoda. 


Komunikat państwowego insty- 
tutu metereologicznego na dzień 
16-ty lipca. 

Prawdopodobny przebieg pogody 
w dnłu dzisiejszym. 

Pogodnie, cieplej. Słabe wiatry lo- 
kalne. 


O zaginionych żołnierzach b. ar- 

mji austrjacko-węgierskiej. 

k) Dla uświadomienia osób zaiate- 
teresowanych wyjaśnić należy że wszel- 
kie urzędy i stany prywatne, posznuki- 
jące zaginiopych lub metryk poległych 
i zmarłych w czasie wojny swiatowej 
żołnierzy b, armji ausrjacko-węgierskiej 
winny zwracać się w tych sprawach 
tylko do Czerwonego Krzyża, sekcja 
wywiadowcza w Warszawie, (ul. Nowy 
Swiat 72). Podania załatwiane będą albo 
w kurji biskupiej W. P., która posiads 
archiwum metrykalne z czasów austrja- 
ckich Inb skierowane będą do Wiednia 
do bezpośredniego załatwienia, 


O wizę paszportów zagranicz- 
nych do Łotwy. 

k) Niektóre starostwa wydając pol- 
ski paszport upewniają podróżnych, że 
wizę w konsulacie łotewskim można 
otrzymać natychmiast i z tedo powodu 
podróżni przychodzą do konsulatu już 
z biletami kolejowymi do Turmonta. 

Konsulat jest upoważniony wizować 
bez poprzedniego porozumienia się z 
Rygą zagraniczne paszporty tylko tym 
polskim obywatelom, którzy mają nie- 
ruchomości na Łotwie, albo którzy jā- 
dą jako przedstawiciele poważnych firm 
i mają stosunki na Łotwie z firmami 
łotewskiemi. Wobec tego konsulat wy- 
jaśnia wszystkim urzędom, uprawnio- 
nym do wydawania zagranicznych pasz- 
portów, aby ane uprzedziły zaintereso- 
wanych, że wyrobienie wizy łotewskiej 
w tych wypadkach, kiedy konsulat mu- 
sl sie porozumieć z Ryda, trwa od | 


Zabiegi kierujących ster nad uroz-' 1 pół do Sch miesięcy. 


Dnia 13 b. m. zmarł 


Zygmunt Rychter 


. Czionek Rady Zarządzającej Towarzystwa Kolei 


Elektrycznej Łódzkiej. 


W zmarłym tracimy wiernego i dla dobra naszej instytucji pożytecznego współpracownika, o którym 
pamięć wśród nas ze czcią zachowaną będzie. 


- Rada Zarządzająca Tow. Kolei Elektryczne Łódzkiej. 


Po. "— i ciężkich cierpieniach zmarła w Norynbergji nasza ukochana bratowa i ciotka 


B. P. 


Helena z Lewińskich Marchewowa 


żona Salo Marchewa, zamieszkałego w Zurychu, 
GA, o czem pogrążeni w smutku zawiadamiamy wszystkich krewnych i przyjaciół. 


Cześć Jej pamięci! 


Rodz” a Marchew 


Rodzina inqsterów. 
Redz. ero ekiniii KA 


Z ady miejskiej: 

Nastepne (nadzwyczajne) posiedze- 
tie rady miejskiej odbędzie się w so- 
botę, dnia 16 lipcu 1921 r., o godz. 6-ej 
popołudniu, w Sali * posiedzeń - Rady 
Miejskiej przy ul. Pomorskiej nr. 16, 

W razie niedojścia. do skutku po- 
wyższego posiedzenia, następne, pra- 
womocne bez względu na liczbę obec- 
nych, odbędzie”się w tymże dniu, z tym 
samym porządkiem dziennym, o godz, 
T.ej wieczór pumktiglnie ($ 22 R. O). 

„Porzędek dzienny przewiduje wnio- 
ski | magistratu w sprawie: ` 

1. Udzielenia prezydentowi urlopu 
PP > 

9, Podwyższenia taryfy tramwajowej. 

5, Podwyższenia taryfy za ubój by» 
dla, używalność szop i tardowiska oraz 
za nadzór mięsny w tzeżni miejskiej. 


' Strejk tramwajowy. 


Prowadzenie pertraktacji w- kie- 
runku najszybszego zlikwidowania 
strejkn tramwajów miejskich w Ło- 
dzi prówadzi inspektor pracy Wry- 
rzykowski. W dniu wczorajszym od- 
była się w tej sprawie konferencja 
z prze /stawicielami dyrekcji tram- 
wafjów miejskich, delegatów praco- 
wników tramwajowych, wojewódze 
twa, oraz inspektoratu pracy. Szcze: 
góły konferencji podane będą w 
specjalny.m*koinuni" acie prasowym. 
Tramwaje wkrótce zostaną 
uruchomione, ponieważ w zg- 
sadniczych punktach osiągnięto po 
rozumienie. 


Strejk fryzjerów. 


Frizjerzy wystawili żądania 
podwyżek ony op „La o 50 


Teatr w op „rodzie 


„URANJA” 


W soboty i niedziele po 2 przedast. | 
log. 6 pp. Il o g. 8i pół wiecz. 


|| Codziennie 


procent. Wobec nieuwzgledulenią 
ich żądań wybuchło bezrobocie w 
wielu wiekszych rezurach, Spraw. 
pośredutctwa w zatargu podjeł: 
inspekcja pracy, zwołując specjal- 
ną konferencję. 


Zwolnienie ze służby. 

k) Dotychczasowy referent wydzia- 
łu aprowizacyjnego przy Starostwie 
łódzkiem, p. Romuald Kieszczyński, na 
mocy postanowienia urzędu wojewódz- 
kiego zastał zwolniony od sprawowania 
obowiązków. 


Czas środkowo europejski 
* , w Polsce. 


Wedle wiadomości z kół kolejo- 
wych, Ministerstwo kolei żelaznych. 
postanowiło żądając wprowadzenia 
ozasu Środkowo europejskiego dla 
ułatwienia rachuby czasu w stosun- 
kach kolejowych z granicą. 

Jak wiadomo zmianą rachuby 
czasu- jest sprawą sięgającą bardzo 
głęboko w całe życio mospodarcze. 
Będzie zatem musiała być zbadaną 
gruntownie i wszechstronnie, 


Wypadki. 


k) Dięcie Frajera. Wczoraj w do- 
mu przy ul. Karolewskiej nr. 11, aresz- 
towano zbiediego Aleksandra Frajera, 
b, sierżanta magazynu wojskowego, któ- 
ry jako obwiniony o nadużycia był po- 
szukiwany przez żandarmerję. Areszto- 
wanego odstawiono do dowództwa żan- 
darmerji. 


k) Napad. Na Michała Walica po- 
wracającego do SE z „Widzewa przez 


Rodz. Salomonowiczów. 


pole napadł jakiś osobnik, który, po- |] zerem 


iurbowawsży go, wyrwał mu pieniądze 


i skrzypce i zaczął uciekać. Na wszczę- | EB 


ty alarm — nadbiegli. policjanci i shwy- 
tali napastnika. Jest nim Jan Blewiński, 
zamieszkały przy ul. Rawskiej nr. 12, 


Z żałobnej karty. , 


S. p. Antoni Grabowski. 

Dnia 5 b. m. zmarł w Warszawie 
ś.p. Antoni Grabowski, prezes hono- 
rowy Polskiego Tow. Esperantystów. 

Urodzony w Toruniu w 1858 roku 
tamże skończył szkołę średnią, dyplom 


inżyniera uzyskał na uniwersytecie we 


Wrocławiu. 

S. p. Antoni Grabowski był wybit- 
nym esperantystą, znanym i cenionym 
przez zwolenników tego języka na ca- 
łym świecie. Utalentowany tłumacz, 
przełoży! mnóstwo dzieł z literatury 
polskiej na język Esperanto; między in- 
nymi przełożył „Mazepę* i „Falkę*, 
obie sztuki z wieikiem powodzeniem 
grano przez artystów scen krakowskiej 
i lwowskiej podczas kongresu esperan- 
tystów w Krakowie w r. 1912. Ostatnio 
przetłumaczył „Pana Tadeusza" Mickie- 
wicza; z drobniejszych utworów litera- 
tury ojczystej, oprócz mnóstwa komedji 
tlaumaczył nowele Reymónta, Konop- 
nickiej, Sienkiewicza, Prusa i wiele 
innych, które w języku Esperanto cie- 
szyły się dużą popularnością. 

Zgon Jego wzbudził w świecie espe- 
ranckim żal powszechny, gdyż od same- 
do powstania języka Esperanto w 1877 
roku ś. p. Antoni Grabowski był jego 
gorliwym zwolennikiem, 


Polsk 


ya 


8 tynny ze śpiew. i taficami pod. dyr. O 


krais Kr 


M.Michajtowa, "9" 


Dnia 10 b. m. zmarła członkini nAsSZCEZO mendra 


b. p. Daniela Kassman. 


x męża Srebrna. 


W zmarłej tracimy gorliwą 1 oddaną współpracowniczkę, Cały 
ogrom niezwykle owocnej Jej pracy wobec skromności b. p. Danieli 
Kassman, ocenić mogą tylko jej współtowarzysze. 


Cześć Jej pamięci! 


r Wielkim Baletem © 


w narodowych kostjamach pod 


Łe świata. 


! Jak amerykanie bronią się prze- 
ciw upałom. Fala szalonych upałów. 
która przeciąga przez całe Stany Zjed- 
noczome, staje się wprost nie do znie- 
sienia dla tamtejszej ludności. We 
wszystkich miastach amerykańskich na 
porządku dziennym są liczne wypadki 
śmierci wskutek porażenia słonecznego, 


główna jednak ofiarą upałów jest 
u; Jork. 
ubliczność nowojorska z upragnie- 


niem wyczekuje burz, któreby ochło- 
dziły powietrze. Władze miejskie po» 
zwolily, by parki publiczne stały otwo- 
rem przez całą noc, iżby ludność mo- 
gła aj na ławkach i na trawnikach. 

ulicach urządzono tusze dla 
ogólnego użytku; ciekawym jest widok 
całych chmar dzieci i młodzieży, odzia- 


nych w kostjumy kąpielowe, śpieszą- 
cych ulicami do najbliższych „stacji tit- 
szowych* dla odświeżenia się wodą, 


rozdzielaną tłumowi za pomocą sika- 
wek pożarnych. Inni znów na przemia- 
nę spieszą do kąpieli publicznych, któ- 
re otwarto nad brzegiem morza, Mnó- 
stwo osób dostało szału pod wplywem 
gorąca, wiele utopilo się, szukając ©- 
chłody w głębiach wody. Żdar zyły się 
też liczne wypadki Śmierci skutkiem 
spadnięcia z dachów kamienic, prze- 
mienionych w czasie parnych nocy na 
sypalnie. 


— Bd 


baletm. F. Kilińskiego. Skaetsch 


rający 
Pia zedsfawicleli policji, 


ak. kóśzk. SW Ton. nu] Kotist, 


! Skarb w kościele. Pewiem umie- 
w Rydze starzec wezwał do sie- 
którym za- 
komunikowal; że w jednym z miejsco- 


wych kościołów ukryty jest skarb, skła 


dający się z kilku beczek napelnionych 


złotem. Złoto zakopane zostało w 1710 
roku podczas oddawania Rydi przez 


szwedów marsząłkowi Szeremetjewowi. 
W jakim „miejscu skarb jest ukryty sta- 


rzec wie od naocznego świadka i, rze- 


czywiście, po przyprowadzeniu go do 
kościoła wskazał wiadome sobie miej- 
sce. Poszukiwania dokonywane będą 
przez saperów) 
ASE I RYTY "TY TTEA D EN TI PPYRATTW CZA 

Dziś dn. 16 lipca w Anin urodzin 
naszego niezapomnianego synka 

b. p. Salusia Kaufmana 

ofiarujemy 

1000 na dom Sierot Północna 38 


1008. 0» 4 Pomorska 91 
800 è »„ Uzdrowisko 
271 Stroskani rodzice. 


Z okazji zaręczyn ` naszej -szoreroj 
koleżanki 
panny Salomei Kornbralówny 
z-panem Jakóbem Woliam 
składamy  najserdeczniejsze Życzenia, 
Zamiast kwiatów ofiarujemy marek 
1600 na Dom Sierot ul, Zgierska M 40. 


Współpracownicy firmy 
HB. Maliniak i H. Weiss, 


dziś nowy program. — 


„Tabor Cygański" 


w 1 akcie ze Śpiewami i tańcami. 


| Dziś otwarcie Ogrodu „LETNI TEATR SCALA" (byly „Oolosseun“) Cegielniana AŻ 16 | 


W razie niepogody przedstawienia odbędą się w zimowym teatrze „Scala, 


OGRÓD 
Letni Testr 
„SCALA“ 
Gegielniana !5, 


W razie niepogody 


Udzisł kiorą: 


(śpiewaczka) 


Udział biorą: 


(piosenki) * (xopiety) 


(monologi-kuplety) (recytacje) 


Udzioł biorą: 


Lola Patroni Romanówna E. Bodo St. Bronecki B. Kamiński A. Górecki Duet taneczny 


(ulubiona subretka) 


tańce ewolncje 


Awantura miłosno-giełdowa ze śpiewami Ko 
i tańcami z udziałenf całego zespolu. 


Początek koncertu orkiestry symfonicznej © godz. 8.30 w. „ka kowo get nd godz. TM 


; w ZIMOWYM 
j Tentrze „SCALA* 
Cegielniana 18, 


| Ji 0j, ta waluta”... 


Początek przedstawienia o godz. 9 w. 


„GŁOS POLSKI" 
Łódź 
16 lipca 1921 roku 


Na rynku żywnościowym. 


Przeciętny producent przemysło- 
wy kalkuluje zwykle cenę towaru 
podług zmieniających się kosztów 
produkcji. Cena każdego produktu 
przemysłowego składa się zasadniczo 
z trzech pozycji: z ceny surowców, 
robocizny i zarobku przedsiębiorcy, 
przyczem oczywiście odsetki, two- 
rzące zysk przeruysłowca, stanowią, 
a w każdym razie stanowić powinny 
nieznaczną sumę w kalkulacji, Jeżeli 
więc nawet koszta utrzymania ro- 
dziny zwiększają sią znacznie, to w 
zasadzie nie może to znacznie wpły- 
wać na zmianę ceny towaru. W rze- 
ozywistości dzieje się inaczej. Wy- 
twórca uważa swoje zyski jakby za 
podwójny surowiec, bądź za podwójną 
robociznę, w zależności od tego, któ- 
ra z tych dwuch pozycji szybciej 
i znaczniej się zwiększa. 

W praktyce wygląda to tak, że 
jeżeli z powodu spadku waluty na- 
szej, cena surowca idzie o 100 pr. 
w górę, to przy przekalkulowaniu 
ceny przemysłowiec nie omieszka 
swój zysk prywatny podnieść o 200 pr. 
Jeżeli w następnym tygodniu robo- 
, cizma podrożeje o 60 pr., nowa kal- 
kulacja uwzględnia już zysk właś- 
cieła conajmniej o 100 pr. podwyż- 
szony. dednak w przemysle ta me- 
toda nie jest w rezultacie tak tra- 
giczna, gdyż, jak już zaznaczyłem, 
zysk właściciela stanowi niewielka 
część kosztów produkcji. 

Całkiem inaczej przedstawiają się 
te stosunki w rolnictwie, Tam koszta 
produkcji stanowią znikomy procent, 
a podstawą kalkulacji jest koszt u- 
trzymania, Lwią część otrzymuje 
chłop z własnego gospodarstwa, któ- 
re stanowi gospodarczą jednostkę 
względnie niezależną, na którą fluk- 
tnacje cen na rynku walutowym ka- 
tegorycznego wpływu nie mają. Tym- 
czasem chłopstwo, zważywszy właś- 
nie ewe monopołowe stanowisko, 
jako że niski stan waluty utrudnia 


Chłodnictwo w Polsce. 


Stow. kupców polskich przesy- 
la nam garść iniormacji z dzie- 
dziny handlu mięsem mrożonem, 

Dokładnych danych so do ilo- 
ści i objętości w tonnach chłodni, 
przeznaczonych dla konserwowa- 
nia mięsa — nie posiadamy, Na 
podstawie danych przedwojennych 
w zjednoczonej Polsee było 45 
instalacji chłodniezych, z których 
25 przypada na ks. Poznańskie i 
Pomorze. [nstalacje chłodnicze w 
Polsce są przeważnie niewielkich 
rozmiarów. 


import z zagranicy, śruhuje ceny 
bez podstawy, powodowane jeno za- 
chłannością i pewne siebie, gdyż 
swoich ludzi ma u ołtarza i wie, że 
może bezkarnie hulać na grzbietach 
wygłodzonych miast. Stąd to, co 
jeszcze dwa miesiące temu koszto- 
wało 100, dzisiaj kosztuje 190—220 
marek. A przytem ani się słyszy 0 
jakimś mocniejszem opadatkowaniu 
wsi. Miasto, dźwigające się z ruiny, 
w jaką je pogrążyła wojna, musi na 
swoich barkach nieść cały niemal 
ciężar utrzymania aparatu państwo- 
wego i wsi zacisznej, wsi spokoj- 
nej... To karygodne postępowanie 
rozwydrzonego chłopstwa uzasadnia 
oczywiście zwyżkę cen produktów 
spożywczych w handlu miejskim, Ale 
i tej dziedzinie panują pozatem 
wprost idjotyczne stosunki, będące 
jeno dowodem, jak małą wartość ma 
pieniądz i dla sprzedającego i dla 
kupującego. Bo jakżeby w przeciw- 
nym razie było możliwem, aby bułka 
w jednym sklepie kosztowała 11, a 
w drugim 14 mk., jajko na Głów- 
nej ulicy—12, na Piotrkowskiej—15, 
a na Cegielnianej aż 18 mk., litr 
mleka tutaj 37, a o kilka domów 
dałej 52 marki? Każdy ze sklepi- 
karzy, poza drożyzną naznacza ceny 
w zależności od tego, jaką ma ro- 
dzinę i jak sią ubiera i jak jej jeść 
daje. Co ma wspólnego dzisiejszy 
kurs dolara na czarnej giełdzie z 
„kursem“ porcji siadłego mleka w 
drugorzędnej garkuchni, to pozosta- 
nie na wieki tajemnicą tych, którzy 
się związku między temi zjawiska- 
mi doszukują. To wszystko jest 
wprawdzie jednem z wielu ogniw 
anarmalnego. dziś łańcucha życia gos- 
podarzego, dławiącego konsumenta, 
ale tak bezpośrednie i tak rażące, 
że się przedewszystkiem domaga 
zmiany. 


Was. 


Tnportu bydła żywego w roku 
1921 nie bsło, natomiast wywie- 
źliśmy bydła na sumę 58,368 fr. 
szwajcarskich, 


Ciekawe zestawienie z cenami 


mięsa świeżego na rynku pary- 
skim wykazuje: 

Wołowina T-a świeża, fr. 6,5, 
mrożona fr. 5, za klg.;, woh H-a 
świeża fr. 5'9, mrożona fr. 4.50 
za klg.; woł, Il-a świeża fr. 4.9, 
mrożona fr. 4 za kig.: woł. IV-a 


świeża fr. — , mrożona fe, 3,50 
za kłg.; baranina J-a świeża fr. 10, 
mrożona fr. 8,30 za kig. 

Mięso mrożone było 


Sprowa 


NĄ 


dzane do Anglii przed wojną w 
znacznrch ilościach i konsumenci 
nie wiedzieli nawet, iż spożywa- 
ią mięso mrożone, ponieważ było 
ono w najlepszym gatunku, W 
czasie wojny Swajcarja sprowa- 
dziła pewną ilość miesa mrożone- 
vo, lecz nawet uboższa ludność z 
niechęcia je kupowała.  Sprowa” 
dzone mięso było w złym gatun- 
kn i psuło się skutek dłusiero 
leżenia w składach Żżwykłych va- 
miast w specjalnych chłodniach. 

Dyrekcja polskiej żeglugi stat- 
ków chłodniczych nie posiada. 

Naczelnik wydziału statystycz- 
nego głównego urzędu przywozu 
i wywozu, projektował w rokuze- 
szłym utworzenie T-wa chłodni, 
przedstawiając nawet gotowe pro 
jekty, wykonane w porozumieniu 
ze specjalistą w tym zakresie, 
profesorem Plank z Glańgka. Sta- 
rania te rozbiły sią z powodu 
braku poparcia ze strony mim 
kolej żelaznych i miejscowych ka- 
pitalistów. 


Kronika ekonomiczna. 


* Kredyt hek 
Niemiec. Rzsd nremiecki: uzy= 
skał za pośrednictwem. banku 
Mendelsons kredyt w Holtlandji 
w wysokości 150 miljonów marek 
w złocie, co mu da możność wy- 
pełnienia żądań sprzymierzonych. 


„skt dla 


* Ruina linji kolejowych 
w Rosji. „Ekonomiczesk. Żyyń* 
pisze: „Brak podkładów odezuwa 
się coraz bardziej i w ostatnich 
czasach sprawa tak sie zaostrzyła, 
że komisarjat komunikacji posta- 
nowił zająć się niezwlocznie na- 
prawą najważniejszgch magistrali 
na przestrzeni koło 80,000 wiorst, 
pozostawiając inne linje własnemu 
losowi. Całe linje kolejowe, jak 
np. Syrzano—Wiaziemska pozba- 
wione są podkładów dobrych, a 
ponieważ nowych nie przybywa 
zupełnie, należy przypuszczać, że 
w miedalekiej przyszłości trzeba 
będzie wstrzymać ruch kołejowy. 


* Handel zewnętrzny Ro- 
sji. Do portu w Petersburgu 
przypłynąło dotąd 18 statków, 
wiozących miljon pudów towarów. 
Oczekiwan» są towary z Finlan- 
dji, z którą zawarta jest umewa 
na dostarczenie 100 tys. pudów 
papieru i 200 tys. siekier. Wogóle 
port w Petersburgu ożywia się 
coraz bardziej i większość towa- 
rów, które jeszcze do maja prze- 
chodziły tranzito przez państwa 
kresowe, głównie Estonję, kiero- 


GAZETA HANDLOWA 


wane są obecnie przez Peters- 
burg. 

„.W tych dniach z portu pe- 
tersburskiego wypłynie do Ham- 
harga pierwszy okręt rosyjski 
„International* (gen. Skobielew) 
naładowany drzewem. 


« „Izwiestja” moskiewskie ko- 
manikują, że począwszy od sier- 
pała r. b. zaczną przybywać do 
portu petersburskiego parowozY 
zakupione zarranicą przez Lomo- 
nosowa. Pierwszy transport przy- 
będzie z Niemiec, spodziewane są 
transporty po 120 do 140 paro- 
wozów miesięcznie. 

~ Wedłus „Izwiestji” moskiew 
skich w Anglji zakupione zostało 
18 milj. pudów węgla, lecz tran- 
sport ten został wstrzymany z 
powodu strejku górników anriel- 
skich, Pomimo zapewnień komie 
sarjatu dla handlu zewnętrznego, 
iż Petersbure otrzyma należne 
18 milj. pudów węgla, jednak za- 
mówienia poczynione zostały w 
tonyoh- państwach, 

W ostatnich czasach rozpo- 
częto pertraktacje z firmami fin- 
Jandzkiemi w celu większych za- 
kupów drzewa dla Rosji sowie- 
ckiej. Pomimo wygórowanych cen, 
jakie sprawiają kupcy finlandzcy, 
sowiety zdecydowane są zakupić 
conajmniej 50—60 tys. sążni kub. 
drzewa. 


* Łotwa i Anglia. „Jaorakas 
Zinas“ komunikują, że przybyły z 
Anglji do Rygi poseł charaktery* 
zuje w następujący sposób sto- 
sunek Anglji do Łotwy. „Skut- 
kiem spadku kursu rubla łotew- 
skiego stosunki handlowe z An- 
glją są w danej chwili prawie 
niemożliwe. Kapitaliści anqielscy 
interesują się bardzo Łotwa, je- 
dnakże w roku bieżącym nie mo- 
żemy zbyt liczyć na kapitały an- 
gielskie, choćby tylko dla tego, 
że wszystkie wolne kapitały wło- 
żone już zostały w jakieś przed- 
siębjorstwa. Dopiero w przyszłym 
roka będziemy w stanie zawierać 
jakiekolwiek tranzakcje. Co się 
tyczy niezależnego istnienia eko- 
konomieznego Łotwy to jest ono 
podług opinji anglików, zupelnie 
możliwem dzięki naturalnym bo- 
Bgactwom państwa. 


* Import na Litwę. Podług 
dokładnych wiadomości, dotyczą- 
cyeh importu na Litwę w pier- 
wszem półroczu rokn bieżącego, 
zwiększył się on znacznie w po 
równaniu » rokiem ubiegłym, W 
ciągu pierwszego kwartału import 
wyniósł przeszło 20 miljonów 
marek niemieckich. 


„GŁOS POLSKI” 
Łódź: 
16 lipca 1921 roku 


* Sytuacja finansowa to- 
twy. Dziennik „Lankstradireks 
pisze, że łotewski minister finan- 
sów wyraził się, iż sytuacja Ło” 
twy w porównaniu z Litwą i Es- 
tonja jest najlepszą w Europi’. 
Nie mówiąc jnż o Niemczech, Av 
strji, Turcji, ale nawet i państw: 
zwycieskie mają kolosalne długi; 
w Łotwie tymczasem odwrotnie: 
długi psústwowe nie przewyższają 
21 pół funtów szterlingów na 
każdego mieszkańca. Tak małego 
obciążenia nie miało żadne pań- 
stwo przed wojną. Tak np. w roku 
1912 w Anglji na każdega miesz- 
kańce przypadało 16 funt. szterl. 
długu, w Belgji — 20 funt., w 
Portygalji — 25 fant, w Turcji — 
388 funty. W tak spzyjających 
warunkach finansowych Łotwa do- 
prowadzi: w krótkim czasie zwoje 
(iuanse do równowagi. 


Rynek pieniężny. 


Giełda warszawska. 
Notowania z 15 lipca. 


Watuty. 
Paryż 154—151 i pół 
Londyn 7075—7050. 
Marki niem. 28 i jedna czwarta. 
Wiedeń 255—254 i pół. 
Rable „carskie* 500 200—190. 


Z warszawskiej czarnej giełdy. 
(Telefonem). 

Ostatnie notowania na niewczed” 

gieldzie warsz. były następujące: 

Marki niemieckie 26,50. 

Dolary 1880. 

Franki 15% 

Fanty 7500. 

Korong niestęplowane 2,0. 

Ruble złote 85000. 

Marki złote 4250. 

Franki złote 35500. 

Ruble srebrne 425. 

Marki srebmme 140. 

Dolary srebrne 1400. 

Bilon srebrny 120 


Rynek towarowy. 
Skóry. 


W międzyczasie od dnia 25 czerw- 
ca do B lipca stan rynku przedstawiał 
się jak następuje: 

Bydlęce surowe: konjunktura W dale 
szym ciągu mocna przy tendencji ZWYŻ- 
kowej, cena za 1 kg. od 540—300. 

Ciełęce surowe: brak specjalnego 
zainteresowania, tendencja niejednolita, 
cena za kilo 570-450. s 

Końskie: tendencja bardzo mocna, 
cena za sztukę 210 cim. długości 5100, 

żej 210 ctm. długość do 5800 szt. 

aranie: brak 
600 do 800 szt. 
Kozie: do 800 mk. szl, 


we 


na rynka, ceny od 


=== największy i najpoczytniejszy dziennik w Łodzi szz— 


wychodzi obecnie 


w znacznie zwiększonej objętości. 


Oprócz artykułów treści politycznej i społecznej i obszernego działu wiadomości lokalnych, podaje najszybsze i najwi 


arogodniejsze infomację 


telegraficzne wszystkich agencji telegraficznych i od własnych korespondentów. Codziennie dział wiadomości z kraju, oraz notowania giełd krajowych 
i zagranicznych, zarówno walutowych, jak i towarowych, Telefon z Warszawy, Krakowa i Gdańska. 


Każdy numer „Głosu Polskiego“ otejmuje 


eprócz zwyklej, obszerńej 


wielkich stron druku 


trgci gazetowej, daje czytelnikom następujące specjalne dodatki: 


Gazeta handlowa — sześć razy na tydzień — Gazeta handlowa 


Kurer sportowy — 
Dodatek literacki - 


„Głos Polski“, nic ustępując pód żadnym względem największym dziennikom stołecznym 


raz na tydzień 


raz na tydzień 


być uważany za najodpowiedniejsze w Łodzi pismo inseratowe. 
Prenumerować „Głos Polski“ można bezpośrednio w administracji (Piotrkowska 108), lub w gazetowych kioskach ulicznych, 


- Kurjer sportowy 
- Dodatek literacki 


, jest czytany przez wszystkich, dlatecn 6. must 


R Sobota 16 lipos 1921 r. i - M 18g 


WZROWIENIE pokazów niepospolitego arcydzieła filmowego paryskiej wytwórni „Gaumont“: p. te 
atrakcyjny dramat w 6-ciu 


ai- Mim ia Judęga = Galazdo SĘDÓW Reni Gosia 


MED NY IW Renć Crestę 


Jeszcze iks iliza chi! | Początek o g. id w sobotę i niedzielę o g. 5 pa pol., ostatni seans o z. 9.30. Pod dyr. Ag. kinem, „CORSO“ w Warszawie. 


a 


Wzdział Powiatowy Sejmiku ŁA Lego ogłasza konkurs 


w 


mieszkania z 8—4 po. 


na stanowisko “D szukujg koi w Śródmieściu, e: 
Dyrektora Gimnazjum powiatowego w Łaska (SZIU ję went. z meblami. 


(Województwo Łódzkie) 


. A e 
Okazyjnie ZGUBIONO 
nosua dowód osobisty, 
zé w Łodzi na imię Chaitn 


do sprzedania ii: tu, crer 


Gimnazjum posiada prawo publiczności (kategorja B.) , mieszkanie z 2-ch pokoi! urządzenie, nadające się do restauracji Inb | 3:00 mię wać Porter, Pa. 
Warunki płacy jak dyrektorów gimnaziów państwowych, prócz iaruję z WYJ AE piwiarni; 1 urządzenie, nadające się do aptekilsię. wschodnia 16. LOCH 
tego 10 proc. dodatku do eałkowitych poborów. oraz mieszkanie, lub enkierni; 2 bilardy, 2 lodownie, sparati... m 


opał i światło w naturze. < B-ch kranowy do piwa, maszyna do prania, |prerwszorzędny zakłać fryzjersk: 
Termin składania ofert wraz z curriculum vitae, nwierzytelnio- su fa dey „Kapitał* do administr, „Gło- "stoły, krzesła, lustra, lanszafty olejne, portjery, (aiysatąc cl pa A sog 


nymi odpisami świadectw i referencjami do 28 lipca r. b. włącznie. jnrządzenie kuchni i t.d. może być z lokalem ży "giga Poron do sprzeda. 
ahe Wyńlżkak Painten i Waraka BO Grą za wysokiem wynagrodzeniem |skiającym się z 7-miu ubikacji. Wiadomość: z lokt, urządzenia dla en- 


nia z motorom tanio w To- 


Kilińskiego 117, w bufecie od 10—2.  67-1|/r munin. do zy Oferty 
snb. fo Rudolf Mosse, 


Zakład Udziałowy 


„Gastronomja* 
Łódź, Piotrkowska 43, 


Dla aprzyjemnienia chwili codziennie 
od godz. Tej wiecz. przygrywać będzie 


DAMSKA ORKIESTRA 


złożona z 7=«miu osób, 


Znawcom polecamy wyborową kuchnię 
jako też odstałe wina węgierskie, wódki 
i likiery pierwszorzędnej marki. 

Z poważaniem: Zarząd, 


Tornń, 541—1 


Dr. Izosimow| 3felenów. sienów. R-AEKIROM 
r m X X | H e || e n È w. Er rA pro- 
Łódź, ge » Gl, B] place tenisowe 24 ja dnia 16 lipca r. sentujący w mieście prze- 


mysłowem (nie w Łodzi) 
Prznimuje codziennie od 


i Ą g [okazyjnie do sprzedania. 
| 3—7 wiesz, 30:8 do wynaiecia, ewentualnie z piłkami. (Do kupna potrzeba około 
| W: U, Z. Łódź, Amiar | am aa je i 0 n 6 e r Ra AC Panso- 

aa e E O Zagubiono portfel, zawierający:zezwo y: ilińs kagi 
Dr. məd. |sirejenie. tesi e 102 


lenie młynarskie, paszp. polski, wyd. 


M. SKŁODOWSKA-FELAOER r m bianco z podpisom Frydrych Giasa, Ti wysta. Początek o godz. 6 554—1 

r w StR- 0 Z. — 

sy be ka | irion przez ML Zito na sumę 30000 1X, 1a. 41 | O ——| Motor 

Prayjmoje od 31 pól dos ip 1921 r. na zlecenie Frydrycha GiaSsa, e lekt 60-0 k , 

Rozwadowska ar. 1. smps ATEEN k aE W Bendzelinie 00 voit, 8, onrotow, 

Dr. )r. $zuimacher Stow. Sportowe „Union“ 'rendą, jak zównież dwa pojedyńcze pokoje z z |skrzynka pocztowa 174. 

|Chorobynskória waah = TH balkonami. Wiadomość: Piotrkowska 181, I p., 321—3 
Ą arrg i i W apr A E U U front, lewe wejście, od godz. 4—5-ej. 56-1 T i i 

Podwieczorek dla członków BTWSTOTZĘCI 

i wprawadzonych gości, Do Pp Kupców Przemysłowców! tteladnicy krawierty 


) godz, 5 po pol. wyjazd § Robotników wykwalifikowanych  wszystkichjsą potrzebni zaraz do 

do Helenowa na mecz £ specjalności, robotników fabrycznych, chłopców|zakładn Sz. Wekslera, 
T „n | dziewczęta do sklepów i na posyłki oraz penan Piotrkowska 82 

„ozturm -Wnion domową poleca 58 

0 godz, S-ej powrót dok Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy 


„Farbiarze ! 
Jarja gimnezjum przyjmuje podania kandydatów A Kok (ad. e) lokalu Stowarzyszenia, $; w Łodzi, Al, Kościuszki 76 9, telef, 184, łn pew 


od kl. wst, do klasy VI] włącznie w poniedzjałki, jpośrednictwo dla obu stron bezpłatne. dessty i sn do nabycia. 


7 - 
srody i ró Malad Maobiawiow. EZ | We ila nsh mem l Amery! aka: miiy 
— Á mwajowe, saa 
Secznica Lekarzy Specjalistów W rotzopcio wych. «low, gospodarke rolna majak. ziemski, u PPAWIMA ik, lim dane o. 888 4 


enje promienieni hied fabrykę, przedsiębiorstwo handlowe i t, p. niech) 

światłem się zwróci z całem zaufaniem do biura pośredni.| znający cndzoziemskie języki, posznkuje ae. Okazja 
Piotrkowska M 17, drugie podwórze. Ági róg! Maeokt ah o „Fortuna* Łódź, Wólczańska Ne 169. 68—2|w większem przedsiębiorstwie przemysłowem lub Lekki wózek ręczny 
róg Bwaszeltokiej, handlowem, Oferty pod „PRAWNIK* uprasza się tlo 2-ch kołach do ciets- 


Dr. Garli "> Godz. ja: 9—2 
= Garliński chor. oczne od 9—10. o 477 BIE pas oa acs p En w |Do zakładu konstrukcji ibudowy ma * złożenie w Adm. „Głosu Polskiego“. SM— |rów oraz specjalny wó- 
'zek dla chorego o 3-0 


szyn poszukiwany 


'Majster lub Technik. 


Godz. prayj.: od 5—7 i pół! w, 
niedz. i święta od 11—-1 po poł. | 


As TIETE ER ZZOZ RYZ © WRZE) © I” CZAT PA TOS ORKA 
8-kl, Gimnazjum Filologiczne Benedykta | NE 1. 


L.Szakinal! uvi- mir 


owróciła. 
Łódź, ul. Piotrkowska Ne 18. | n, nia esdziennie 
* Niniejszym podaję do wiadomości, że kance-; oprócz niedzieli od 4—6., 


Br. Magdzicki chor.wewn. i dzieci 10—11 7-377 


Dr. Ł ski chor. kobi d 11— 
ses Belktewiew: hor, akenei Ieai dle M. K KARNICKI 


0d P—12. Ha OR Pa apia Ponowie, obeznani z kreśieniem, zechcą $ deki. 
Dr, Artyfikiewicz chor. kob. i chirurg. tersburgu. składać oferty z podan. czasu wstąp. i wa- f ‘Angielski niemiecko emiecko-frar- 


od 12—1.| Choroby oczu. |runków pod „Technik“ do „Głosu* 50—3 EB 
Dr. Jasiński chor. kob. 12i pół—Ti pół. Pnyjnuje od E Srk 


Piotrkowska 165, 
Dr. Czaplioki chor. uszu, nosa i gardła |6 114 W. U. Z, Łódź 26-vIal. 


od 12 i pół=1 i pót! 
Dr. Michalski chor. oczne od 2—8, j Dr. Langbar d 
Dr. Skusiewicz chor, skórnei wen.2—3| Zawadzka 10 
Dr. Marks chor. kobiece od 8—4. Choroby skórne ł wene- 
Br. Jokiel chor. dziecinne i wewn, 3—4, ryczne | 
Dr. Mittelstaedć chor. nerwowe, ponie- js g- 5—8 w.  80—1 | 
działek, środa i piątek od 3—4.) W.Y. 7. Łódś, aryl sr 


Dr. Starzyński chor. nerwowe, codz. 
t ìi pół—2 i ze) Br. B. Cza zaplicki 


,euski korespondent 
j |poszakuje pracy w po- 

ważne! firmie. Cegielnia-, 
|na 5, m. 4, sodz. od 3—4 
„po południu. Bi—3 


(Mieszkanie w Poznania 


'8 pokojowe na I piętrze 
j zamienię na 4 pokojowe 
Hz wygodami w Łodzi. 
Wiadomomość: Radwań- 
ska 65, m. 10. 52—2 


Surowców 
(£o: sefärberei) 


wraz z budynkami poszu- 
kuję do kupna. 


Oferty do Admin. „Głosu* sab 
„J. K.“ 456-1 


Wydziat 
Pośrednictwa Pracy 


przy Twiątku Zaw, Prat. Handi. I Bińfow. 
Al. Kościuszki 21 


Choroby i a nosa 


Dr. Osiecki chor, wewn. (pluc 4 z 1 
yk pa dE: Podlas, w; s rejestruje pracowaików „ioitłowych i MASZYNA 
p ES Í Przyjmuje od 11 dole i ođ6-7 4 biurowych, poszukujących zajęcia. Re = = 
Dr. Goldberg chor. nosa, a © w. -iotrkowska 120: | flektanoi fut zarejestrowani winni po- Lo ka || do ył zo iły 
Dr. Karnicki chor. oczu od 4—5 g. JS,YIU 1981 r, | wtórnie zgłosić sią w ciągu 7 dni, do sprzedania. Oglądać móżna 


odrionnie od godz, 10—13 przy 
Apokal kojów na parterze w śródmieściu odpowiedni ipi Piotrkowskiej X: 187, 1l-ie 


nteres handlowy lub ekspedycyjny, wraz piętro, drzwi JE a. 515—3 


w przeciwnym razie kandydatury ich 


Dr. Mowicki chor. dzieci od 10—11. zostaną SNAWaŁNIONE. 


Dr. Sławowczyk choroby weneryczne Maszynę Parową 


i skórne od 4—5. jod 30-50 koni kupię. 
UWAGA: Lecznica otwarta codzień prócz świąt |Oferty snb. „S. B. 50*| 


Porada 150 Mk. Wszelkie operacje i opatrunki od umowyłgo adm. „Głosu*. 60-2 


Ajn na 
|z urządzeniem błurowem zarąz do odstąpienia. | ——— —— 

| pod „S. B. 18* do adm. „Głosu Polskiego". (sze derger Marcin zgn-| 
1 


Wydział czynny codziennie od godz. > 
7 i pół do 8 i pół wiecz. 10-38 


TEE OE E E ERER 


475—8 bit legitymację woj- 
skową P, K. J. w Toma- 
sowie, 317—8 


Ae a, 


omek murowany z pla: |fqarki ztowe kupu trzebne nadzorczynia ntgnowanh freblanka| yźżlica angielska dojfeinziiberowi Mordce ajsbaum Zygmunt kar- 
rzą? l = RAONS Ahr M A Legii dee e Aa ai Wymacane;, R (izraelitka), z gospoe | ZORY Nowo*Tar- Fajwłowi skradziono R tę powołania r. 1898, 
0 koszenia napne |dam w okolicy Górnego Krzyżanowski, Wiznera praktyka eanitarna i po-,darstwem poszukuje aa mowa 4. Kalina. 49-—l paszport polski, wydanyjwyd, w P. K. U, w Łodzi. 
i * |; Rynku. Wiadomość: u! liea| 46 12. 79—2; ważne A. Zgło-! | red Oferty sęp > | raasbiozo doń wrazie |- w Łodzi. 262—3 570—3 
; Dabrowa 5, m. 7, 58—. zenia do  Starostwą, blanka* przyjmuje adm. big RA Ca laata enia zcubiła 
EO na mL A papkara aprenia Piotrkowska I7. iif „głsa wolak.” > oo) ANAU AER, o Oen patzpost ziesięki 
MA. N, l koty, szewioty, UE po zde omego od zaraz. Oferty porer sprzedam, PIotr="n bluzy eleganckie try- gazak Józe! zgubił tym-|wyd w Łodzi, 317-—8| wyd. w Łodzi. 62—3 
kostjumowe batysty, eta |y hara poit W poszu- |SK ładać do admin. „Gło-j'! kowska 178, Krzemiń. |2 kotowe, wełniane oka-| 9 czasowy dowód osobi- jesten berg Jankiel ze Gesalowiczówaa lga 
miny; e oeann | uje, posady. Łaskawejsu" pod „Asystentka”, jski, fryzjer. 8— | 27 Ole atn Rare sy; a E EE L nę legitymację chile. kpi pósspoci. pol. 
zgłoszenia do „Głosu* —3|gower tanio sprzedam, dOWSKA £ m p lta zgub. t „|bową na 5 osób. 572—1i|ski, wyd. w z 2 
Kilińskiego 40. 40. _ 345—10 pod „Praca*, 6l sy mlode ozystej rasy fi Piotrkowska 92, REREĆ i od 3—0. 573— UB czwy p sza aa "r = TZT 
NAM KPC" Kipole ę meble, TR meble, gardero:| „dobermany* i gal tee i WPRO — |qtudent uniwera. warsz wyd. w Sulejowie. 28—3 L’ rya Peget a E b „Paszport niemiecki, 
ppn Sęk gat bę, dywany, maszyny roczną o, poli „ow jotnaont ma jeszcze wole! ndziela lekcji, Specj.:! Ar 0 ll sty, wyd. praos Kom. w Łod „33 
orobe, bielizne, maszy-|go szycia, Płacę najle-|3urĄ sprzedam, Skłacowaj) ne godziny. Specjal-| polski, łactna. Oferty sub rasz Fryda zgub. pasz-|| | w rodzi. i kom, | a 
ny do szycia. Łażnik, ul.| niej. Wainraich, Bene=,— 20. ność: Polski, łacina. —; Prawnik* do administr. port polski, wyd, w mmm e, 
Benedykta 28—13, 95-6! jdykt a 10. 050—15 | poszukuje 0d Lgo FRA Piotrkowska 116, m. 11,|-Głosu*. Łodzi. bii- | oemtonsiajn A Urn me 1eSZ rania 
b. f. gprzedam 1 kredens,! pjeturzystka gimn. 5o; | nia pokoju umeblowa:| miedzy ozo 532—8 opka Pranotszek zgn. im zgub. tymczasowy 


udent uniw. warsz. u- dowód osobisty, wydany; 
otomanę, biurko, bojewskie udziela |iego z osobnem 4% |$przedam wolancik (pro: >> “lekeji. specj : Bit paszport w w Łodzi. dać x! 5 ode Atran pra 


stół, krzesła, łóżka. P iotr- | |gpoji. Wiadomość: Pań=lóciem. Zgłoszenia lotka eżo od!akie- wyd. w Łodzi. 
kowska 189 m. 9 14—6 ska r m. $. 42524 | „Głosu* SUb. „Ja W.* 35:2 r eee „Wiadomość polski, łacina, Piotrkow- 7 |eyberg Edu Edmand. Biani- pożądane, rk Aap do d 
EN Zduń Ł Wol t ska 16, m. 22. 582—383 [mbar Szymon — aa L sław zgubił dowód o-|min. „Głosu* sn 
A. A pisharmonję, meble jjejatki zi ziemskie  poszu-| [pokój umeblowany po- araki 018, LR S enei paszport polski, wyd. sobisty, wyd. w Łodzi R 
dębowe.sprzedam|IH “kiwane do kupna w)! szuknje osoba poje-| Woderska, róg Eoste e Grada aparat foto |w Lasko. 86 —3 , 
tanio. Sienkiewicza b9,|eałej Polsce.  Prostmy ,dyńcza. Oferty pod „M. D* nej, razura 8. gier" graficzny 9x12 za 4000 nollet folia sobie B k 
m. 21, oficyna, II wej-jo zlecenie. Łódź, Wól-iw s „Głosie Polsk.“ 42—3 SEE J 200. ps Przejazd 67, es B Rá c zgubiła gejrane Lajze z zabi ry a 
SP ZOERZZ 2) 


zt p= ort niemiecki, 
ście, I piętr. dOur erą ił jrf ti 2 pytanie uję wszelką robo- głudent Un. Warsz. udate | i wydź wŁodsi. R ża” re Biotekowie. 8 Wyd |do pary lib pojedynki 


jpzezerca Pipikows, ul. tuna”, EES- w zakres krawie- la korepetycji Spe-| oredki paelorkowe do <e- mało nżywana okazyjnie 

Piotrkowska 132 m. 14, pore qower z wolnym. a p: wchodzącze, Łódź, | cjalnosć: matematyka, nA sprzedania, Andrzeja wo Edward zgu-|ġikodemski Karol zgubił|do sprzedania. Piotrkow- 
dla nań przýjezdnyoh zaraz do sprzedania. jui. Kilińskiego 109, m.12.|cina, Dzielną $4, Józefj4$ m, 18, lewa oflcyna.|* bił Pa ort niomisc- paszport niemiėcki, jaska 3, wiadomość w re- 
pokój. 99—10 Bencdykta 41, m. 11. 19-2 48—60 Feinberg. 552—] 285-2 ki, wyd. odzi. 55—3iwyd. w Łodzi, 78—3 stanracji, 585—1 


<< WRP 2 A WP TZN WETO | MK TZOLA ZALE] EK LENS o | pT To KL Z O ZRK S ROM ZOO > 
„ Miesięcznie M. 230—, Kwartalnie Mk 675—. Za odno- DGŁOSZENIA ZWYCZAJNE: 15 mk. sa wiersz pa Jerzy je jednosapaltówy. DROBNE: 5 mk, sa wyraz, najmniej 50 mk. Poszukiwanie 
pracy oraz zgubione dokumenty LANE: przed tekstem 50 mk., w tekście g0 mk., po tekście 30 mk, sa 
PRERUMERATA: . zaj dopłacn się Mk. 20.— miesięcznie, Prenumerata . waarss nonparelowy (str. 5 A ską NEKROLOGI "25 mk. 5 wiera nonp. (str. 5 szpalt). Zaręczynowe i zaśloubinowa pe 
rzez pocztę miesięosnie Mk. 3(0.—, Kwartninie 900,— se 1500 po tekście. Ogłoszenia zamiejscowe obliczane 84 © KO procent, zaś firm zagranicznych o 100 procent drokej od 
re ranion Mk. 470— miesięcznie. ea dal n l Za terminowy druk ogłoszeń I ofiar ndministrācja nies odpowiada 
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Redaktor i "=dzwca Wanda Sachsowa. W drukarni „Głosu Polskiego" Piotrkowska 86, 


